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Wydanie poranna 


Przedpłata 
na „Głos Narodu” wynosi 
sa prewineji: miesięcznie 
kor. 9770. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12'—. 9 
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Dă miejsca wiersza drobnem pismem (petit) sa pierwszy ras 16 halerzy, — sa każdy następny rsa 12 halerzy. — Nadestane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 

zskrologi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: wa Lwowie 8. Sokołowski, panań Heumansı, w Wiedniu Haasenstęin & Vogler, (takte w Hamburga, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu O. Adam rne de Varenne 88. 
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E. WOJNA. 


Koło Liacjang. 

W chwili, gdy powszechna uwaga skierowa- 
ną jest na dogorywujący Port Artura, w opera- 
ejach wojennych lądowych nastał pewien zastój 
1 względna cisza. Powodem tego są deszcze, któ- 
re — jak to wszystkie depesze donoszą — od 
kiiku dni padają, zamieniając teren operacyjny 
w jednę kałużę. Drogi stały się gęstymi stru- 
mieniami błota, w którem ludzie toną po wy- 
żej kolan, ścieżki górskie oślizły, rzeki 1 potoki 
wezbrały, Wobee takich warunków operowanie 
masami wcjsk jest wprost niemożliwe i cała ak- 
cja wojenna polega jedynie na wsajemnem ob- 
serwowaniu nieprzyjacielskich posycyj, na osta, 
śecznych przygotowaniach do rozstrzygającej bi 
twy i na drobnych potyczkach. Patrole japofń=” 
skie przy pomocy Chińczyków bardzo pilnie ba- 
dsją położenie wojsk Kuropatkina i przypuszczać 
należy, że przy wybornie zorganisonym ich sy- 
stemio szpiegostwa, marszałek Oyama podejmu- 
jąc na nowo działania, będzie rozporządzał najdro- 
bniejsrymi szesegółami o położenin wojsk rosyj- 
skich | planach Karopatkina. 

Od czaan do czasu pojawiają się w depeszach 
zapowiedzi, że decydującej bitwy należy oczeki- 
wać już w najbliższej przyszłości. Prawdopodo- 
bnie będzie ona stoczoną po skończeniu pory 
deszczowej 1 po upadku Portu Artura, gdy ź wtedy 
armja obięgająca, kilkudziesięcio-tysięczna, a do 
tego rosentutjazmowana powedzeniem, bardzo 
poważnie wzmocni wojsko marszałka Oyamy. 


Obrazk! z wojny. 


Jak się umiera na wojnie? 

W bitwie na przełęczy Ferszulin — opo- 
wiada p. Krasnow w gazecie Russkij Listok — 
zabito kozaka, który stał tuż obok mnie i trzy- 
mał konia. — Bez jęku, bes krzyku, upadł na 
wenak, westchnąwasy lekko. Twarz zastygła, o- 
£zy się zamknęły, ręce rozkrzyżowały... 

Gdy później, po upływie dwóch godzin pod- 
niesiono go, okazało się, że otrzymał dwie kule: 
jedną w serce, drugą w czoło, obie bezwarunko- 
wo Śmiertelne. 

Staliśmy wtedy w bardzo gęstej kolumnie. 
Pamiętam, że s trudnością mogłem się przeci- 
angé przez masę ludzi i koni, aby się dostać do 
naczelnika oddziału, jenerała Lubawina i oddać 
rozkazy. 

Japończycy strzelali do aas bez przerwy. — 
Pamiętam, że pod wrażeniem widoku padających 
ludzi i koni i nieustannego huku wystrzałów, na 
które początkowo nie odpowiadaliśmy, byłem w 
pierwszej chwili przekonany , że nie wyjdę stąd 
żywy, że muszę umrzeć. Potem przyszedł spokój 
zupełny i obojętność na wszystko. O niczem nie 
myślałem, nikogo nie wspomniałem i dletego się 
nie bałem, 

Za to później, gdy po zgiełku bojowym na- 
Ele nastanie cisza, gdy nieprzyjaciel zostanie da- 
ieko — patrzy się obojętnie na zabitych i ran- 
nych, a w głębi dnssy porusza się uczucie egoi- 
styczne: „żyję...* Wtedy bndzi się apetyt, gło- 
wā Staje się Świeża, każdy nerw drga jednem 
pragnieniem, jedną myślą szczęścia: „żyję...* — 
Przyroda w takich ehwilach zdaje się zadziwia. 
jąco piękną... 

Pamiętam Śmierć kozaka, ranionego w brzuch 
Męczył się strasznie, jęczał i krzyczał: „Oj no- 
gi, moje nogi!“ Widocznie ból odzywał się w 
mogach. Nie jadł nie, jeść nie mógł. Przez trsy 
doby nieśli go Chińczycy przes dzikie, posępne 
stoki Fenssulinu. Gdy odzyskiwał przytomność, 
widział śniade twarze, warkocze, w nocy csuł 
posie LG gdr i fanz chińskich; czasami 

nst j ru ; j 
skiksktej jeden, gi łyk gorskiej herbaty 

W ciągu drugiego i trzeciego dnia miletał, 
patrząc ponuro w niebo. Przed wieczorem trze- 
sisgo dnia przywieziono go do „Czerwonego 
Krzyża“ i postawiono nosze u wrót faney. Oto- 
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esyli go sanitarjnsze, kozacy. Uśmiechnął zię ra- 
dośnie, westchnął lekko 1 umarł... 

W bitwie pod Sajmatse kozak Barjata otrzy: 
mał ranę także w brznch. Położono go na no- 
szach, towarzysze ponieśli go na miejsce biwa- 
ku. Leżał blady, surowy, milezący. Kozacy nie: 
li go x kwadrans, potem postawili nosze na zie- 
mi, aby odpocząć. 

— No,jak tam?... Chce ci się pió? — swró- 
ci} się jeden z kozaków do rannego. 

Ranny odwrócił głowę w stronę mówiącego, 
otworzył oczy i spojrzał gniewnie na niego, po- 
tem oczy jego zamknęły się powoli... Twarz stała 
się martwa, szara i bez westehnienia, bes jęku 
Barjat umarł. 

— (o, on nmarł? 

Kozak wsią? za rękę zmarłego, trącił lekko 
i rzekł: 

— A nio inaczej, tylko umarł. Leży bes 
ruchu... 

Drugi wyjął s kieszeni chustkę, przykrył nią 
twarz zmarłego ; ciało okryto szynelem. Wszy- 
sey wextehnęli, zdjęli czapki i samyślili się na 
chwilę, czy się przeżegnać, cry nie... — Barjat 
był buddysta — ale przeżegnali się wssyscy ra- 
zem, nie porozumiewając się, podnieśli zwłoki i 
zanieśli do Sajmatae. 

Widsisłem tyle skonów i momentalnych i po- 
wolnych, i w sspitała i w pelu, i na punkcie o- 
patrunkowym — wszyscy umierali lekko. 

Ranni jęczeli i męczyli się dłago, ale to wte- 
dy tylko, gdy życie zwyciężało śmierć. Gdy 
śmierć się zbliżała — męszarnie siabły, człowiek 
cichnął, uspokaja? się i zawsze umierał spo: 
kojnie. 

I sawsse spokojne były twarze umarłych. 

Patrole japońskie koło Ljaojang. 

Pomimo deszezów i błota Japońcrycy usta- 
wiecznie podejmują wywiady i czy to poprzebierani 
za Chińczyków, czy wprost jako patrole sbrojne, 
wdsierają się pomiędzy wojsko rosyjskie, a nio- 
raz dochodzą do samego Liaojang. Tak np. ko: 
respondent Rusi podaje, że dnia 9 b. m. dwaj 
Kozacy, przejeżdżając galopem w odległości 1:/, 
wiorsty od Ljacjang, spostrsegli dwie figury 
chińskie, które sa ich zbiiżeniem natychmiast 
się ukryły. Wydało się to Kozakom podejrzanem 
i rsneili się ku nim. Jeden z Chińeryków sdo- 
łał się ukryć, drugi zaczął uciekać. Chińeryków 
łatwo chwytać i Kozak też niebawem schwycił 
Chińczyka za warkocz, lecz... warkocz zosta? w 
jego ręku, a Chińeryk bez warkocza uciekał je- 
szcze prędzej. Kozacy jednakże dogonili go i za- 
prowadzili na sznurka do Ljaojang. Okazało się, 
te był to Japończyk. 

Korespondent dodaje, że — jak mówią — w 
Lisojang jest bardzo wielu Japończyków, którzy 
spokojnie badają forty i liczbę wojsk rosyjskich. 

P. Jelec w Now. Wrem. podaje następujący 
ciekawy obrazek o patrolowanin Japończyków: 

„ Od deszozu, przy wysokiej jednak tempe- 
raturze, wszystkie przedmioty otaczające tonęły 
we mgle. W mgle tej na przełaj mojej drogi 
przebiegii wielkim galopem czterej jeżdźcy w 
czarnych płaszczach, z twarzami zupełnie sakry- 
temi przez kaptury. 

„Pierwsza rzecz, która rzuciła mi się w oczy, 
były ieh pyszne, anglezowane Konie, następnie 
niezwykła posycja jedźdźców, wreszcie ich mały 
wsrost. Prędko sniknęlt w mgle, w kierunku 
wschodnim od miasta. 

„Zacząłem łamać sobie głowę, ktoby to mógł 
być? Z jazdy naszej wielkie konie mieli tylko 
dragoni Nadmorscy, ale i to nie takie wysokie 
i nie takie rasowe; zresztą dragoni są daleko 
od Liaojang, na poładnin, w oddziale jenerała 
Samsonowa. Było kilka koni takich w świcie 
głównodowodzącego, ale ta świta wraz z nim 
znajduje się w danej chwili w Tasziezao. Potem 
przypomniałem sobie, w jaki sposób siedzieli 
tajemniczy jeźdźcy, — nogami naprzód; u Ras 
nikt tak nie jeździ. 

„Czyżby to byli Japończycy ? — błysnęło mi 
w głowie. Ależ napewno oni; przypomniałem 
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sobie maleńki, prawie dziecinny wzrost jeźdź- 
ców. Jest rzeczą możliwą, że odważny aż do 
bezczelności przeciwnik nasz mógł skorzystać z 
deszczu, wiedząc prrytem o naszej ufności | wo- 
bec warunków pomyślnych, wysłał podjazdy de 
samego Liaojang, w eelu zbadania rozkładu na- 
asych wojsk. W dzień pogodny Japończycy w 
żaden sposób nie mogliby ukryć swoich znaków 
szczególnych, ale podczas deszczu, pod płaszesa-- 
mi i kapturami — nie łatwiejszego. Tegoż wio- 
czoru w Lisojang rozeszła się uporezywa pogle- 
ska, że rano był u nas podjazd japoński. Dzię- 
ki szóstemu żywiołowi mandżurskiemn (błoto), 
Japończycy mogli praypuszczać, że jesteśmy nim 
pochłonięci zupełnie, a gdyby nawet ktoś zrobił 
alarm, to na naszych szcenrach oczywiście nie- 
podobnaby dogonić rasowych koni anstraiskich*. 
Opowiadanie to dotyczące — jak widać — 
wypsdków jeszcze z przed biiwy pod Tasziczac, 
świadczy, że już wtedy patrole japońskie docie- 
rały do Liaojeng, a rzuca zarazem charaktery- 
styczne światło na dobór koni japońskich. 


Drobne wiademeści z wojay. 

Telegram gratulacyjny Kuropatkina. Pabili- 
czność petersburska żywo zajmuje się telegra- 
mem, przesłanym carowi przez naczelnego wo- 
d:a Kuropatkina, zaraz po otrzymania wiadomo- 
ści o urodzinach następey tronu. Zawiera on na- 
stępujący szczegół: „Oczekujemy na walkę sta- 
nowctą, rozpocząć się mającą wkrótce, s nastę- 
pującymi na nas wojskami japońskiemi. Będziemy 
stę bić pełni radości i otuchy, aby przekonać 
cara o naszem poświęceniu się bez granie caro- 
wi i ojecsyźnie". Koła wojskowe petersburskie 
twierdzą, że telegram ten dowodzi (7), iż Kuro- 
patkin zrsekł się planu ecfania się i ciągłego 
odwrotu, a postanowił, przechodzące do ofansywy, 
walezyć nawet z przemagającemi siłami. 

Podejrzany balon nad koleję syberyjską. — 
W Irkucka — jak donosi Wost, Obozr. — otrzy» 
mano depeszę, iż ponad linją kolejową widziano 
jakiś balon s ruchomymi reflektorami. Podobną 
wiadomość otrzymano s Mysowska, gdzie balon 
widztał sawiadowca stacji i wiele innych osób. 
Balon zniknął, kierując się na południe brzegiem 
Bajkalu. Wydano rozkaz strzelania do niego, o 
ile ukaże się dostatecznie blisko ziemi. — Skąd 
kę balon pochodzi i do kogo należy — niewia- 

mo. 


O zamachu na tor kolejowy koło Liaojang, To 
czem swego czasu donieśliśmy w telegramach, 
podają Birż. Wied. następujące szesegóły : 

„Ku jednej z wsi, położonych nad rzeczką 
Szaho, skierował swój oddział straży graniesnej, 
kapitan Łochow. Z wioski tej podejmowali ciągłe 
wycieczki. Chunchuzi, s którymi mieszkańcy wsi 
żyli w sgodsie. Kapitan Lochow samierzał ode- 
brać broń, a że natrafiono na skład zakopa- 
nej broni, więc wsi tym razem nie tknięto. Wra- 
cejąc, usłyszano pośród morza trzcin szelest t 
dostrzeżono ciemno bronzowe figury miejscowych 
manz. I tych ludsi nie tknięto w przypnszeze- 
niu, że to mieszkańcy miejscowi, ukrywający się 
go strachu. Ale 13 pea dostrzeżono jakieś podej- 
rzane figury, idące od strony wst ku koleji że- 
łasnej. Na wezwanie nie zatrzymali się, ale 
spiesznie uciekli. O godzinie 10 wieczorem usły- 
szano coś w rodzaju wystrzału armatniego opo- 
dal dużego mostn na rzece Ssaho. Udali się w 
tamtą stronę: rotmistrz Iwanow i pułkownik 
Spiridonow, ale ciemność nocy nie pozwalała nie 
rozeznać. Na moście byli już żołnierze, którzy 
przybiegli zwabieni hukiem; pokazało się, że po- 
słyszany wystrzał miał miejsce, gdzieś dalej na. 
północy. Postępując w tym kierunku i usłysza- 
wszy strzały na trwogę, oficerowie dosził do miej- 
sea, w którem plant kolejowy był przed chwil 
wysadzony: podkłady i szyny zniszezone, po 
szynami dwie świeżo założone miny i pistony, 
z rozrywsjącem żywem srebrem. Miny te były 
tak źle założone, że wybuchnąć nie mogły. 

Zaalarmowanie posterunków i posznkiwania 
winowajców nie dały rezultatu. Kapitan Lochow 


2 dnia 21 sierpnia 


xasta? we wsi spokój zapełny i nikogo uciekają- 
eego nie widział*. 

Eè Korespondent Birż. Wied. dopatrując się w 
sprawcach tego samachn Japończyków, dodnie, 
że zakłócają oni ciszę nosną raz po rag w taki 
sposób. 
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(Z Opawy do Raciborza skok jeden. — Olbrzymia 
różnica w dobrobycie po stronie pruskiej. — Taniość, 
mnogość warnziatów i fabryk. — Powodem rozeądne 
ustawodawstwo p:dstkowe. — Rząd nie zabija przed- 
się blorczości w zarodku. — Jedao g śródeł prusofil 
stwa w powiatach nadgranicznych austro niemieckich, 
Żeby nie spory narodowe, w Austrji obywatele zaczę- 
liby przeprowadzać reformy społeczze i finansowe). 

Nasz korespondent wiedeński (Æs.) pisze: 

Raciborz co do ludności i cu do rozległości 
ustępuje tylko nieco uusirjackiej Opawie. 

W Opawie rezyduje rząd krajowy i władze 
centralne całego kreju; skupiają się licsne inte- 
resy ekonomiczne i polityczna owej prowincji, 
co bywa źródłem debrobytu miasta; stoi Hesna 
załoga s brygadjerem na czele. Nie brakuje O- 
pawie dogodnych połączeń kolejowych w różnych 
kiernukach, nawet z Prrsami. Ziemia ta sama 
na Śląska austrjackim, co i na pruskiro, — Ten 
sam także gatunek ludzi: albo Słowianie, prze- 
ważnie Polacy, albo też mieszanina krwi pel- 
skiej z niemiecką  Zdawałoby się zatem, że O: 
pawa powinna rozrostem, dobrobytem, powierz 
chownością, urządzeniami górowsć niesłychanie 
nad powiatowym Raciborzem, gdzie stoi jeden 
albo dwa bataljony piechoty i ursędaje landrat. 

Grubo omyliłby się ten, kto wyciągnałby po: 
dobny wnicsek ! 

Już dworzec Raciborski jest tak okazałym i 
rozległym, że oba cpawskie, razem do kupy zło- 
żone, nie mogą Iść z nim w porównanie. Gma. 
chy rządowe, jak n. p. urząd pocztowy i tele- 
graficsny, położony w sąsiedztwie dworca kole- 
jowego, jest architektonicznem pieścidałkiem, a 
urządzeniem wewnętrsnem góruje nad bradnem, 
choć nowem wnętrzem budynku posztowego w 
Opawie. 

A teraz ulice, place, chodniki, domy, wysta 
wy sklepowe! Smutno mi wyznać, że jnż nie 
Opawa, lecz Kraków, trzy rasy większy od Re 
ceiborza, nie posiada tak eleganckiej i wzorowo 
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Woje przygody na dalekim Wschodzie 
(Ciąg dalszy). 

Zapłaciwszy sześć jenów honclulskich z kil- 
kunastu cenami wyszedłem na percn, przed któ- 
rym tymczasem stangł gotowy pociąg. 

Czy do Honoluln? — zapytałem kondu- 
ktora. 

— Tak jest. 

— Proszę o miejsce w drugiej klasis. 

— Proszę — rzekł konduktor, otwiersjąc mi 
przedział, ale bez walizy, u nas w osobnych 
przedziałach pakunków wozić nie wolno. 

— W takim razie — oddam do wora pa- 
kunkowego. 

— Ja to pana dobrodeiejowi załatwię — do 
Honolulu przewós tej walizy będzie kosztował 
stedmdziesiąt senów. 

Podałem konduktorowi jednego jena i gdy on 
począł szukać drobnych, dałem mu znak ręką, 
że reszty nie żądam. Konduktor usłoniwszy się 
mi uprzejmie, pobiegł z moją walisg do wozu 
pakankowego, a ja wsładłem do przedziała, w 
którym zastałem towarzystwo, złcżone s dwóch 
Honolalczyków i jednej Honolalki. 

Słońce prostopadłym snopem promleki pada- 
ło na blaszane dachy wagonów. W moim prze- 
dziale była temperatura taka, jaka bywa w ce- 
gielnianym piecu — zdawało mi się, że się ugo- 
tuję, liczyłem tylko na przewiew w czasie ruchu 
poratn, — tymczasem pociąg stał 1 stał bez 

ofica 

Już chciałem wysiąść s wagoru, gdy usły- 
szałem stuk zamykanych drzwi — wyjrzałem 
przez okno, honolulski urzędnik kolejowy z oger- 
wong przepaską na czole, przebiegał wsdłaż pe- 
ronu i konduktorowie stali na ławkach wagonów 
a podniesionemi rękami. Ochrypłym głosem ode- 
zwała się Świstawka lokomotywy — z piskiem i 
zgrzytem pociąg ruszył w drogę. 

Wagon, w którym siedziałem, na każdem po- 
łączeniu szyn podskakiwał jak stara baletnica, 
a za każdym takim podskokiem z obydwu ka- 
nap, popielatym suknem wyścielonych, wydoby- 
wały się tumany popielatego kurza. Po dwu- 
dziestu minutach powolnej jasdy, pociąg nasz 
zatrzymał się przy małym przestanku, a potem 
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utrzymanej ulicy, jak ulica Dworcowa, jak Ka- 
tedralna i do pewnego stopnia Rynek. 

W mieszkańcach znać energję, dobrobyt... 
Nie siłą się na talmigoldową elegancję, lecz są 
ubrani czysto, dostatnio. Kobiety brzydkie, z przo- 
dn i z tyłu płaskie, suknie nie tęgo skrojone i 
o kolorach niezbyt fortuznie dobranych, ale wi- 
dać, że są to oszczędne, rozumne gospodynie, 
które fenigów ojca lnb męża nie marnują. 

Sklepów i warsztatów w Raciborzu ogromna 
moc; kawiarń i szynków („destilli*) bardzo ma- 
ło. Sporo też fabryk, jakkolwiek Racibors leży 
już poza właściwym okręgiem fabrycznym. Zy- 
cie wre w tem mieście. Rozrasta się ono i bu- 
duje, a każdy dom, nowo postawiony, ani Wie- 
dniowi, ani Berlinowi nie przyntósłby wstydu 

Jakaż przyczyna sprawia, że Raciborz w tych 
samych warunkach gleby, klimatu i rasy bogaci 
się, wzrasta, pięknieje, podtzas gdy Opawa tyl- 
ko o miedzę odległa, nie możs podążyć naprzód 
tak szybko, jak sąsiad pruski? Tem Źródłem sła 
jest fitelne nstawedawstwo podatkowe aastrja- 
ckie. Życie w Raciborzu jest o połowę tańsze. 
Tańszy jest cukier i wszystke, do 6z6go potrze 
ba cukru, tafiszem jest mięso, piwo, jarzyny. — 
Za niższą cenę obywatel pruski lepiej się odły: 
wia, niż anstrjacki, lepiej i sowiciej. Tafńszemi 
są mieszkania, taniej i lepiej można sie ubrać. — 
Urządzenia pocztowe i telegrafiszne funkcjoaują 
wzorowo, ¢o ułatwia stosuaki handlowe. 

Rozumne ustawodawstwo podatkowe nłatwia 
zakładanie towarzystw akcyjnych, fabryk, spółek, 
banków. 

Regd otacza opieką wywós towarów zagrani- 
cę. nie pozwala teź nu kartele, jak n. p. osła- 
wiony kartel żelaźników w Anstrji, który daje 
się w znaki każdemu, zarówno fubrykantom, jak 
t chłopom. 

Resumna opłata pocztowa ułatwia roswój 
prasy, na czem znown zyskuje przemysł, żywią- 
cy tysiące ludzi. 


Słowem, w porównaniu s austrjackim system | 


podatkowy praski 1 gospodarka finansowa w Pra- 
siech jest wzorową. Dlatego też do pewnego 
stopnia nie dziwię się, że prascfilst wo czyli prąd 
wszechniemiecki krzewi się w powiatach austro- 
niemieckich, która sąsiadują » Prazami, Sakso- 
nją i Bawarją. Kto widzi ciągle, przy każdej 
sposobności, jak ladzie zagranicą, żyjąc lepiej, 
dochodzą do dobrobytu, ten musi się obarzać na 
cwego boa dusiciela, jakim jest system podatkowy 


ruszył we wsteczną drogę napowrót do Owaku, 


co się kilka razy ku niezmiernemu memu źdei- 
wienia — powtarzało. Zapytałem konduktora, 60 
właściwie ma znaczyć to przesuwanie pociągu 
tam i napowrót — odpowłedział mi, że to od- 
bywa się Ściśle wedle rozkazu jazdy i dla roz: 
rywki podróżnych. 

Gdyby rzecz pie działa się w Honolaln, podej- 
rzywałbym zarząd kolei państwowej O xaknań- 
sko-Honoluiskiej, o ciężkie pomięszanie zmysłów; 
ale że wiedziałem i pamiętałem o tem, iż ty- 
siące mil oddziela mnie od cywilizowanej En- 
ropy — pocrąłem się rozrywać wedle życzenia 
zarządn kolei tak dłago, dopóki wreszcie około 
trzeciej po połndniu pociąg nasz nie wtłoczył się 
pod cszklony dach peronu w Honolulu! 

Honolulu! pięćdziesiąt minut! — zakrzyknęli 
kondaktorowie. 

Wyskoczyłem z wagonu i zwróciłem się do 
mego kondaktora z żądaniem zwrotu walizy. Usła- 
żny kondaktor pośpieszył natychmiast do wozu 
pakunkowego. Chwilę czekałem na niego, wre- 
secie odebrawszy walizę chciałem wyjść z dwor: 
ca kolejowego i wśród ścisku przebijałem się ku 
drzwiom — wedle mego przypuszczenia — wy- 
chodowym Obszedłem kilkanaście drzwi kolejno, 
każde wiodły gdzielndziej, tylko nie na zewnątrz, 
dopiero przy wejściu do jakiegoś biura wskata- 
no mi drogę podziemnym kurytarzem. 

Z poobijanymi łokciami i podeptanem! noga 
mi wydostałem się przecie na zewną:re. 

Kilkanaście dorożek bradnych i zakursonych 
stało przed dworcem koleji. Zawołałem doróżka- 
rea, który podjechał pod rampę i gdy ja cheia- 
łem wsiąść do powozu, wyprzedziła mnie w tej 
czynności jakaś Honolulka wtarabaniwszy się do 
wehikuła z półtnzinem dzieci 1 całym tnzinem 
papierowych pudełek. 

Zsuwołałem drogiego dorożkarza i snowu ktoś 
ml zagarnął go po drodze, zawołałam trzeciego 
ta sama komedja; byłem zły jak szatan — cheia- 
łem właśnie zwrócić się o pomoc do policji, gdy 
policjant zwrócił się do mnie. 

— Proszę się rozejść! — zawołał do mnie 
stanowczym tonem przedstawiciel władzy bezpie- 
crost We. 

Wypatrzyłem się na niego jak na raroga. 

Widocznie moje spojrzenie musiało mu się 
bardzo nie podobać, bo krzyknął na całe gardło: 

— Proszę się rozejść mówię! 

Nie chcąc zaraz na wstępie wchodzić w kon- 
flikt z władzami honolulskiemi, począłom udawać, 
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austrjacki. Boć ten system i życie esyali droè- 
stem i — co gorsza — sniechęca człowieka do 
pracy, każąc mu składać opłaty za to, zego 
jeszeze nie zrobił. 
kto wie, czy biurokracja austrjacka nie 

podsyca rozmyślnie sporów narodowościowych, 
by obywatelom nie przyszło na myśl podać so- 
bie — chsóby na esas pewien — ręzę do sgo- 
dy l sabrać się do zreformowania stosunków f- 
nansowych, tudzież społecznych w Aastrji. 

Byłaby to praca Herkulesowa, lecz nader 
wdzięczna. 


Korespondencja. 


Paryż 15 sierpnia. 
C mbes uspokcjony. — Waldeck Rourssau, jako csło- 
wiek prywatsy. — Mieszanina sprztczności ducho- 
wych stanowiła tł» charakteru zmarłego męża sta- 
nu. — Jego nupodobania. — Teatr, akwarolle, aport 
1 rybzłóstwo. — Pogrzeb — Jak się Combes 
zemśc Ł. 

P. Combes, marzący obecnie o ostatecznym 
rozbracie Kościoła z państwem. chociaż pokonał 
wsystkich ministrów, nsleżących niegdyś do 
gabinetu Waldeck -Rouiseau, dręczył się je- 
dnak ciągle w głębi dussy — jeśli ex kleryk 
ma duszę — niepokojem niezmiernym, myśląc, 
że właściciel ciehej willi „Czstel-Joly* w Cor- 
beil, może powrócić do władzy. Obecnie odet- 
chag? nareszcie. Śmierć wodza republikańskich 
szeregów napałajła radością serce dzisiejszego 
premiera — jeśli krwawo czerwony worek, jaki 
w plerstach nosi, sorcem nazwać się godzi — 
uwolniła go bowiem od współzawodnika i prze- 
ciwnika, słowem od „kogoś“, który mu sprawiał 
największy kłopot i utrudniał dokonanie sgubne- 
go dzieła, chociaż do zapoczątkowania tegoż, 
nieboszczyk przyczynił się niemało. 

Działalność Waldeck Rousseaun jest tak po- 
wssechnie znaną i tak świeżą, że nie potrzebuję 
jej szerzej omawiać w mojej korespondensji, 
przeważnie krouikarskiejj Poming zatem męża 
stanu, z wielu względów odpowiedslalnego bar- 
dzo za grzechy przeciw narodowemu duchowi 
Francji, popełnione pod jego rządami w myśl 
chwiejnej, oportunistysznej, psaado-republikań- 
skiej, niekiedy zbyt nieoględnie i nagle wysuwa- 
jącej się naprzód, to znowu niespodzianie cofają- 


że się rozchodsę ł manewrowałem tak długo, 
dopóki nie dopadłam wolnej doróżki. 

— Do hoteln! — zawołałem. 

— Do którego ? — zapytał doróżkare. 

— Do któregokolwiek, bylebym znalazł w 
nim wygodę i choć trochę earopejskiego urzą- 
dzenia ! 

Doróżkarz Śmignął batem, pełnoletnia szkapa 
podskoczyła, wierzgnjąc z wdsiękiem tylnomi 
kopytami, sniżyła łeb poniżej dyszla i doróżka 
zaczęła dziwacznie podrygiwać, tłukąe kołami po 
braku, ułoż>nym £ k'ąyłych kamieni, wielkością 
i kształtem przypominająsych kocie łby. 

W krótkiej drodze do hoteln „pod śpiewają- 
cym kangarem* sdawało mi się, że się rozejdę 
wedle życzenia policjanta houolalskiego, albo 
może i roslecę na drobne kawałki. 

Przed bramą hotelową zatrzymał się ekwi- 
paź, z hotelu wypadł portjer, stróż, pomoenik 
utróża i substytut portjera, kilka kelnerów i trzy 
gejsze honolnłskie, zalotnie nómiechnięte. 

Cały ten personal porwał moją walizkę, ka- 
żde z nich choćby końtem małego paloa pod- 
trsymywało swieszone reemyki od mego kafra t 
tak poprzedzony dostałem się do przeznaczonega 
dla mnie pokoja ! 

Kazałom sobie podać wody do mycia. 

Cats służba hotelowa w cudacsnych podsko- 
kach i podrygach wypadła s pokoja — po chwiit 
osterech służących przyniosło próżuą miednicę, 
trzech wniosło dzbanek, napełniony wodą, jeden 
szklankę, jeden mydło, sabstytut portjera grze- 
bteń, a trey zalotnie uśmiechnięte gejsze wnio- 
sły ręcznik bardzo podejrsanej czystości. 

Zanim jednak lissny personel hotelowy sao- 
patrzył mnie w przybory do mycia, otwarłem 
moją walizę — 1 o zgroso — przekonałem się, 
że prócz fotografi rodzinnych 1 dwóch listów 
pamiątkowych mego nieboszczyka rodzica — nie 
uie pozostało, W drodze kolejowej pomiędzy O- 
waka a Honolulu niotniła się moja garderoba, 
bielizna i wszystkie z Krakowa przy niesione d:o- 
biazgi. 

Byłem niemile ździwiony i sły, tak okrutnie 
sły, że uprzejma służba, uporządkowawszy po- 
Śpiesznie umywalnię, w szybkiek podrygnch opu- 
ściła mój pokój, 8 ja, myślące o obrabowaniu me- 
go krf:a, pocieszałem się tem jedynie, Że rzecz 
dzieje się nie w Earopie — ale w Honolalu! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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eej się w tył polityki — a nastkienję tylko syl- 


wstkę cłowieka prywatnego, stokroć bardelej 
w mojem przekonaniu interesującego, od ex-po- 
sia | ex-ministra, należącego już do historji, 
a portretowenego 2 quasi miętrzowskim rozma- 
chem na karizch wielkich organów politycznych 
przex publicystów paryskich. 

Miałem sposobność poznać go preed kilku la- 
ty w własnem jego rodzinrem gnieździe. Zdaje 
mi się więc, że jako obserwator bexrstronny, a 
sarszem widz zupełnie cbojętny na wpływy i 
stosunki, jakie się obok niego krzyżowały, mogę 
o „człowieku prywatnym“ wypowiedzieć rxetel- 
niejsze zdanie cd sądów, głoszonych przes dzien- 
niki, które — jak mniemam — xe wrględów ta- 
ktycznych, albo obniżają snacrenie jego indywi: 
dualności, albo przesadzaja, pisząc o nim zbyt 
szumne pochwały. 

Był on, jak wiela ludzi naszej epoki, mieszani- 
ną sprzeczności i przeciwieństw, nie posiadają- 
cych pozornie żadnej wspólności, a jedaak go- 
dzących się z sobą i tworzących ciekawą psy: 
chiczną całość. Pod powierzchownością sztywną 
1 chłodną, którą niekiedy srażał do siebie nieu- 
miejących zajrzeć w głąb jego jrźni, ukrywsł 
dobroduszny, niemal nieświadomy, franenski ego: 
imm i równocześnie bardzo njmującą serdeczność, 
wcale nie udawaną. Nią — nmiał, gdy chciał 
podbijać słomków I cudzoziemeów. W istocie nie 
lubi}, a może nawet breydził się walką polity- 
caną, prowadził ją jednak z pewnym ogniem i 
zaciętością, sądząc, że spełnia przez to swój o- 
bowiąsek, uważał się bowiem — pomimo wro- 
dzonego seeptycyrmu — ra tak zwanego „czło- 
wieka obowiąsku*. Gdy „się rospiął* (że się 
tak wyrażę) poznać w nim było łatwo kultural- 
nego mieszczanina (ale mieszczanina tylko) o 
przyzwyczajeniach, noszących na sobie cechy wy- 
kwintności i prostoty. Był nieśmiały, niemal lę- 
kiiwy, niekiedy wxruszajaco czuły, a jako syn i 
dziedzie wielowiskowej cywilizacji, nie oszpeco- 
nej (jak u nas czasem) żadną bsrbarzyńską ne- 
ieciałością, wytworny w upcdobaniach, nawet 
przeciętnie pospolitych i mieszezi skich. Ow bo- 
jownik i mówca radykalnego parlamentaryzmu, 
którego snckość powierzchowna i niewzruszony 
chłód w Izbie, zdawały się pozbawione wszelkiej 
wyrozumiałości, umiał być życzliwym beg zastrze- 
żeń dla kilku przyjaciół, cdzzuwającym bardzo 
wrażliwie ich siedolę lub cierpienia. 

Wolne chwile od prac i zajęć politycznych 
poświęcał dyletanckiemu nżyciu umysłowych rosz- 
rywek. Wbrew temn, co napisał Gil Blas, 
świerdrący, że unikał teatru, przepadał za tea- 
trem. Na przedstawieniach ntworów, które mu 
się podobały, bywał ezęsto; podobały mu się zaś 
przeważnie dzieła repertrarn klasycenego, Oraz 


Wielki król Patacake. 


15 (Ciąg dalszy), 

— — — Po skromnem Śniadaziu spożytom 
dla formy w gronie oficerów, przy exem, rrecs 
jasna, nie obchodzi się bez odpowiedniej mówki, Pa- 
tacake wraca do zamku, gdzie czeka go dopiero 
prawdziwe obfite śniadanie. — — — 

— Poczem król zagłębia się w fotel i za- 
ezyna, tak jak tysiące obywateli okcitańskich w 
tej samej chwili czytać „Echo stolicy”. — — 
Następuje rozdział, w którym 

Patacake jest wzburzony. 

Z cdruchem gniewu cisnęła jego król. mość 
gazetę i nerwowo mierząc krokami pokój od je- 
pa šeiany do drugiej zbierał rozhnkane my- 


— Brrr! brrr! — mówił do siebie. — A to 
piękna historja! Wyunezono ich moralności, ro- 
bienia bagnetem, paradowego marsra, wszezepio- 
no im zasady wojskowego honoru, wojskowego 
posłuszeństwa, respektu przed wojskowym uni- 
formem. I oni się tego dopuścili: zebrało ich się 
stu i po dobrym obiedzie, a jeuzexe lepszem wi- 
nie sadecydowali, że w Kraju wszystko idzie jak 
najgorzej i że ich sadaniem ma być ratnnek. 

. Potem wrócili niepewnym krokiem do kasar- 
ni, karali bębnić na alarm, zabrali żołnierzy, tę 
niewinną, nieświadomą maszynę i z najeżonymi 
Dagnetami, s artylerją na czele rnszyli na zamek 

lewski. 

Brrr| brrrl W nocy podeszli pod zamek kró- 
lewski — wyłamali bramy, — kto ich mógł na- 
nezyć Sztuki włamywania! — wpadli do komnat, 
gwardję posiekali, a zapomnieli poprzednio się 
saanonsować | I z tego skutek, że król i królo- 
wa nie mieli czasu odziać się w szaty królew- 
skie, 8 NA głowy włożyć korony i mnsieli swo- 
ich oficerów przyjmować w nocnych koszulach. 

Brrr! brrr! Przysięgali królowi wierność i 
powinni byli bronić go przeciw wszystkiemu i 
wszystkim. A potem, może im się zdawało, że 
na królewskich koszulach spostrzegają pluskwy, 
chcieli to robactwo naszpikować szablami, a na: 
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dramaty i komedje z przedostatniej (1850—1880) 
doby. Ukryty w ciemnej parterowej loży, śle- 
dei? z dziecinną niemsl ciekawością przebieg 
skomplikowanej akcji, rozgrywającej się na sce- 
nie. Nowoczesny repertuar go nie xachwyceł. 
Długie lata był jednym sz najwierniejszych i naj- 
wytrwajszych abonentów Komsdji francaskiej, a 
przekonał artystów dramatycznych o swej dia 
nich symratji, biorąc czynny ndział w ufando- 
waniu stowartyszenia „Domu artystów", vwyma- 
rzonego 1 doprowadzonego do skutku przez €v- 
q1elipa starszego. Słowem, był to „teatroman* — 
nie w znaczeniu, jakie deis do wyrazu przywią- 
zujemy — lece wykształcony mieszczanin, lubu- 
jący się w knnsztownie „zrobionych* ntworsch, 
granych poprawnie i wykwintnie. 

Jedną z najmilssych dlań rozrywek po tea- 
trze, było malowanie wcdnemi f:rbami. Jeszsze 
podobno w pierwszej młodości poświęcił się z 
namiętnością studjcwaniu techniki akwarellowej. 
Następnie, dzięki radom 1 wskazówkom swego 
mistrza i przyjaciela, G Saintiu'a, wyrobił w 
sobie dobry smak i amatorstwo, które pozwoliło 
wu zebrać bardzo ładną kolekcję najoryginai- 
niejszych prac współezesnych franenskich arty- 
stów. Nie posiadają oni wprawdzie tej bezden- 
nej płysności t hardej, indywidna'nej swobody 
pędsła, jaką odznaczają się akwarelle naszego 
nieporównanego majstra, Juljana Fałata, wyró- 
iniają się jednak bardzo dodatnio siłą kolorytu 
i „Szykiem*, szkole francuskiej właściwym I w 
umiłowaniu sztnki plastycznej był Waldeck Rous- 
sean tylko mieszeraninem, lecz mieszezaninem o 
wyższych kulturalnych aspiraejsch , oceniającym 
roznwnie i szczerze, bez cienia snobizmu, donio- 
słe jej znaczenie duchowe i ekouomierne. Tukich, 
jak on „amatorów“ i „dyletantów* chcielibyśmy 
widzieć jak najwięcej w naszym starym, dro- 
gim, a tak na wskróś bezwiednie artystycsnym 
Krakowie. 

Pochlebey, pragnący zjednać sobie względy 
„pana ministra", twierdzili nieraz w mojej obe- 
eności, że akwarele „polityka“, powieszone mię- 
dzy utworami mistrzów, nie tracą wcale na war- 
tości; przeciwnie, że zajmają wśród nich zaszczy- 
tne miejsce. Na szezęście Waldack-Ronsseau. był 
za roeumpym, aby pochlebeom uwierzyć. Żona 
zmarłego, z domu Chareot, dziś żałośnie opłakn- 
jąca nieboszczyka, podzielała jego upodobania 
artystyczne. Czytywała wszystko, co bieżąca pn- 
blicystyka i literatura francuska przynosiła naj- 
wybitniejszego, poczem wiaczorami opowiadała 
mężowi treść książek i artykułów przeczytauych. 
Tym sposobem Waldetk: Rousseau był zawsze 
au courant każdej niepospolitej aktualności pi- 
Śmienniesej. 

Dla satysfakcji naszych „Sokałów* dodam tu 


szpikowali króla i królową. Niezręczni głapcy! 
„Niedźwiedź i cgrodnik", eo? głupia, Stara 
bajka. 

Polała się krew i zbroczyła posadzkę kró- 
lewskiego pałacu. A cfieerowie, którzy uczyli 
się sztuki rzucania, porwali umierających, sakre- 
Ślili nimi śliczny krąg w powietrzu i umieścili 
w królewskich ogrodach pośród krzewów i ra- 
batów kwietnych. 

Oha! Wy podpory trosu, kosztowne kolumny 
królestwa ! Tak więc podpieracie odtąd ? i 

Śliczna historja ! I na takich, jak wy, ja li- 
czę! I zasypiam każdego wieczora w przekona- 
niu, że z ręką na głowniach szabli, czekacie a 
progów mej sypialni, by bronić mię przeciw wro- 
gom, a kiedy trzeba przeciw własnym podda- 
nym. 

aj Odtąd jnż nigdy spokojnie nie ra- 
snę! — — 

Czyżbym naprawdę nie miał słuszności odda- 
jąc szabli kalt najgorętssy ? 

— — Takie sceptyczne myśli opanowały 
króla. Wśród groźnych majaków przesuwa się 
nawet rozpaczliwa myśl, że prawdziwą podporą 
trona jest prosty spokojny lud, ten żyjący w 
trudzie i pożytecznej pracy, który nie ma czasu 
na spiski i obmyślanie morderczych zamachów. 
Ale dla Indu zrobiono dotąd nie wiele, to też on 
trzyma się zdaleka od tronu i króla. — 

Lud! lud! ten jest w rzeczywistości podporą 
mego tronu. Czemu dopiero dziś przychodzę do 
tego przekonania, to sBaczy za późno? 

To wina moich wielkich przodków. Oni nie 
widzieli Indu. A on przy tem wszystkiem jest 
taki poczciwy, ten dobry lud. Lubi tworzyć na- 
rzędzia w swych rękach, ale nie zabijać. I ja 
to wiedziałem oddawna. Czemnż wiem dopiero 
dzisiaj ? 

Ale z drugiej strony lud ma wybory. — To 
jest nieszczęście. Chociaż! czemu właściwie lud 
pragnie wybierać? Przed stu laty nie wybierał i 
było dobrze. Gdyby ge poprosić, żeby znalazł so- 
bie jaką inną zabawkę? On taki poerciwy ten 
nasz ludek! 

Dzisiaj słacha utopistów. Ich wybiera na po- 


| słów. Im każe za siebie mówić, za siebie my- 
| śleć, za siebie podnosić krzyk... Wielka szkoda. 
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jeszcze, że nieboszczyk uprawiał wszelkie sporty. 
Do ostatniego roku przed Śmiercią, gdy ciężka 
choroba i pielęgnujący go lekarze nakazali mu 
wystrzegać się wsnelkiego gwałtownego ruchu, 
jrźleił na rowerze, polował, gimnastykował się 
ifechtował, wcale zręcznie władające szpadą i fio- 
retem. Ale przedewszystkiem, z rozkoszą i pasją, 
wrodzoną każdemu prawdziwemu mieskceaninowi 
franenskiemu, oddawał się ciałem 1 duszą rybo- 
łóstwu. Mógł z wędką w ręku przesiedzieć era- 
sem kilka godzin nad rzeką. Znosił nawet potal- 
nie i cierpliwie szydercza i satyryczne pociski, 
jakimi go za to nieustannie zasypywano. W Cor- 
beil łowił tylko mała rybki; najświetniejszym 
zaj jego połowem był wspanisły łosoś, ważący 
dwadzieścia dwa fonty. Uchwyrił go na harpun 
żelasny z yachtn „Arjsdna*, w fiordste Gudwen- 
gen, w erasie swej wycieczki do ojezyzny Ibse- 
na, w 1902 roku. Wówczśs to także spotkał się 
na wybrzeżach Norwegji z casarzem Wilhelmem 
II i został prees niego zaproszony na pokład 
„Hohenzollerna*. 

Jak nam nestępnie opowiadał, w rozmowie 
z władcą pruskim nie poruszył ani jednem sło- 
wem polityki. Ile razy zdawało mu się, że jakiś 
niebacznie wyrzeczony wyra: już.. już o nią za- 
czepis, zwracał dyplomatycznie bieg konwersa- 
eji na rzetey i sprawy sportowe. A jednak, nie- 
itety, nawet w ostatnich chwilach życia, intere- 
sowała go ona bardzo. Mówiono też z nim o po- 
lityce w najbliższem otoczeniu nawet przed ty- 
godniem, lecz delikatnie, ostrożnie, nie dotyks- 
jące przedmiotów, mogąsych go rozdrażnić. 

Umarł, jak chrseścijanin, pogodzony z Ko- 
ściołem. Jak mnie sapewniano z najpewniejsze- 
go i najpowaźniajszego źródła, spowiadał się na 
miesiąc przed ostatnią operacją, dwia bowiem 
przedtem przechodził w odstępach kilkomiesię: 
exnych. Ostatnie przadzgonne błogosławieństwo 
otrzymał z rąk starego przyjaciela, Dominikani- 
na, ojea Mauraus. W godzinę po operacji życie 
zakcńczył, nie odsyskawzzy już ani na moment 
przytomności, Czuł, że śmierć się zbliża; czekał 
na ną. Przed poddaniem się chłoroformowan!n, 
rzekł do otaczsjących go doktorów: „Pozwólcie 
mi panowie wypalić papierosa. Będsie to ostatni 
w mojem życiu*. Palił swykle wiele, od pięć- 
dziesięciu do sześćdziesięcin papierosów dziennie. 
Zwłoki jego przewiesiono z Corbeil do Paryża, 
gdzie je naprzód złożono w kościele świętej Kio- 
tyldy. Orkiestra Wielkiej Opery grała tm po- 
śmiertną kołysankę, ulubiony przes zmarłego u- 
stęp snu x „Walkyrji* Wagnera. 

Zwyczaj francuski nakazuje, aby zgromadzeni 
na pogrzebie pokropili trumnę wodą święconą. 

Po kapanie, odprawiającym „czarne nabo- 
żeństwo*, kropidło spoczęło w dłoniach bladej 
OR c E Z A A] 


| CT król zaczął na nowo mierzyć pokój x wiel. 
| kimi krozami, a zdawało mu się, ż8 naprawdę 
, jest bezradnym. 


Godzina muz w palatyńskiej ukadermji, 


= Jeszcze w umyśle Patacakego szalały bezta- 
dna myśli, gdy oddalony zegar wybił trzecią go- 
dzinę i przypomniał królewskiemu satrapie, eze- 
kające nienbłagane obowiązki królewskie. 

„ Była to najeenniejsza godzina dnia, godzina 
muz, kiedy w atelier Patacakego, malarzu, scho- 
dziła się codzień palatyńska akademja, poważna, 
dziwsezna korporacja, obarezona zadaniem kucia 
reguł dla sztuki. 

Tragicznym ehodem udał się król znowa do 
hali kostjamowej, zrsucił miękką wschodnią sza- 
tę i przyozdobił się pełnym uniformem okcitań- 
skiego Apolla. Ten unitorm skomponowany i wy- 
rysowany według własnych wskazówek króla, 
przez nezonego profesora Harbascha, najwyższe- 
go dyrygenta sztuk w państwie, godzien jest na- 
prawdę, by dziejopis oddał mu zaszczyt szczegó 
łowego opisu. 

Cały szereg regnł, ustanowionych przez aka- 
demję palatyńską, uwzględnił nezony Harbusch, 
by w uniformie uzmysłowić okeltańską sztukę. 

Oto są niektóre z tych reguł: 

Okcitańska sstuka musi wypędzić fantaxję, 
gdyż ta, nie znosząc się z żadaem prawem, jest 
powodem nieznośnego nieporządku w państwie. 

Okeitańska sztuka gardzić powinna rzeczywi- 
stością, gdyż rzeczywistość nie troszczy się by- 
najmniej o niezbędny idealizm. Sztuka niema na- 
tury odtwarzać ani tłumaczyć: sztuka ma ją po- 
prawiać i jej niezliczone błędy upiększać według 
nieprzedawnionych wymogów okcitańskiego idea- 
lizmu. 

Skoro rzeczywista prawda jest tylko ilueją 
ludzkiej próżności wywiedzionej w pole, należy 
ją wykluczyć na korzyść ofiejalnej prawdy, jedy- 
nej, która występuje pod gwarancją rządu. Rre- 
czywista prawda to — biedne dziewczę, nagie, 
bezczelne i nieprzyzwoite. Oficjalna prawda nosi 
sławetny uniform i świetny pióropusz państwo- 
wego idealizmu. 

"(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jak trap pani Waldack: Rousseau, podtrsymy wa- 
nej prseg dwie przyjaciółki. Jedna z nich podała 
je następnie stojącemu w pobliżu Combesowi. — 
Ex-kleryk, nie pokropiwsty niem wcale skrzyni, 
mieszczącej w sobie szerątki wroga, oddat kro- 
pidło ministrowi wojny, generałowi André, któ- 
ry, z lokajską uniżonością naśladował dany przez 
premiera przykład. Srmer obnrzenia rozległ się 
wśród murów świątyni. Szeptano sobie na ucho, 
iż prezes ministrów zemścił się w ten sposób na 
żonie nieboszczyka za to, ża odrzuciła ofisrowa- 
ny jej przes ministerjum pogrzeb cywilny na 
koszt państwa. (Wyraz „cywilny* był podobno 
podkreślony w kondolencyjnym liście tych pa- 
nów). Z kościoła świętej Klotyldy udał się or- 
szak żałobny na cmentarz Monmartre. Tam ciało 
„nieszczęśliwego“ męża stanu spozzęło na wieki 
w grobach dwu rodzin, wsławionych w nauce i 
polityce, w grobach Chareotów i Waldeck- Rous: 
seau; tam ich jnż nie dosięgnie złość i nienawiść 
dzisiejszego wiadcy i złego ducha Mesnoji, 5 


Zabójca Plehwego. 


Jak doniósł wczorajszy telegram z Peters- 
burga, nazwisko zabójcy Plehwego już jest po- 
licji rosyjskiej znane. Badanie i Śledztwo było 
niezmiernie ntrndnione, morderca bowiem — sam 
efiara własnego zamachu — z taką nadzwyczaj- 
ną siłą umie panować nad sobą, że nawet beł- 
kocząc to i owo w gorączce, z niczem się nie 
zdradził i nazwiska wspólników nie wyjawił. Te- 
raz, gdy już jest prawie zdrowym, na pytania 
sędziego Śledczego nie odpowiada wcale. Policja 
w pierwszych chwilach gubiła się w domysłach, 
mie posiadających żadnej realnej podstawy. Na- 
reszcie tsjemniea, zupełnie przypadkowo, wy- 
krytą została. Co ją wyjaśniło? — informacje, któ re 
otrzymaliśmy, nie zawierają tych szezegółó w. Dość 
że jnż jest rzeczą wiadomą, iż zabójca zowie 
się Sozanow. Jest czystej krwi Wielkorosjanin. 
Należy do szlacheckiej rodriny, znanej równie w 
Petersbnrga, jak i na prowincji. Fotografję jego 
od tygodnia widzieć można było w wysiawach 
sklepów z papierem w Berlinie. Rzuca to cieka- 
we Światło na stosunki Niemiec z Rosją. Wia- 
domo jest powszechnie, jak rządy p. Biilowa 
chętnie wysłngują się policii rosyjskiej, dopoma- 
gając jej do tropienia i prześladowania rewolu- 
cjonistów rosyjskich w obrębie królestwa pru- 
skiego, a jednak, gdy chodzi o rzecz tak powa- 
Łną, jak uknncie spiskn, mającego na celu za- 
mordowanie rosyjskiego ministra spraw we- 
wnętrznych, detektywi berlińsey nie chsieli nie 
widzieć i niczego się domyślić. W Petersbargu 
sądzą, że rosyjski komitet rewolucyjny, fankcjo- 
nujący w Berlinie skazał Plehwege na Śmierć, 
a mordercy dla wykonania wyroku udali się z 
nad Sprewy nad Newę niemal ostentacyjnie. 
Istotnie dziwną jest poniekąd ta prasko-rosyjska 
przyjaźń tak dwuznaczna i dwalicowa! 


O WIEDZĘ. 


II. 
Szkola a przyszłość. 


Sądzą niektórzy, iż od zapisania dziecka do 
szkoły zależy jego cała przyszłość. Jeśli pójdzie 
do gimnazjum, będzie mógł zostać doktorem, adwo- 
katem, księdzem, jeśli pójdzie do realnej, może 
być tylko inżynierem, chemikiem mechanikiem. 
Ze zaś rodzicom idzie zawsze więcej o to, „czem* 
ich dzieci będą, a nie „jakimi mają być Indź- 
mi*, więc przy wpisywaniu do szkół szukają uła- 
twienia dla bytn, nie wyrabiania charakterów. 
Omyłek całe szeregi, włoką się w ślad za tem. 

Doświadezenie zaś wykazało niejednokrotnie, 
iż nie dlatego ten lub ów został znakomitym 
człowiekiem, bo został zapisany do tej lub owej 
szkoły, lecz dlatego, że w niej pracował usilnie 
i wytrwale. Brak xnajomości języków staroży- 
tnych, wyrównał w krótkim czasie silny chara- 
kterem młodsian; zdał egzamin i chociaż reali- 
sta — został filologiem. Iing zaś gimnazjalistów 
„z językami“ niczem nie zostało? 

„Powodzenie jest następstwem tego, co nmiesz 
robić dobrze i robienia dobrze tego, co robisz 
bez myśli o sławie” — powiedział Longpellon. 
Przyszłość dzieci zależy od tego, co będą nmiały 
dobrze, nie zaś od tego, do jakiej będą uczęszczały 
szkoły. 

Dewizą Michała Anioła był emblematycznie 
przedstawiony starzec w wózku z napisem „j6- 
85Cz6 się uczę!* Takie pojęcie zdobywania 
wiedzy otworzyło wisikiemu mistrzowi wrota do 
doskonałości Przyszłością nie jest act gimna- 
zjum, ani szkoła realne, ani handlówka lnb prze- 
mysłówka, lecz tylko pojęcie obowiązków jedno- 
stek wobec doskonałości we wszystkiem, a więc 
dw zdobywaniu wiedzy. 


„SŁOS NARODU" 


Nie idzie o to, czy sya mój chodzi do tej 
lub owej szkoły, gdzie są „znajomi profesorowie“, 
lub gdzie się gromadzi „lepsze“ towarzystwo, 
lecz o to, by mój sya Śpieszył do niej po wie- 
dzeę, nie i po Świadectwo, to jest po to, od 
czego istotnie przyszłość jego zależy. Wina ro- 
dziców w tym względzie spada dotkliwym cię- 
żarem na barki ich dzieci, zwłaszcza gdy rodzi- 
ce uważają szkołę za jeden z terminów w ich 
życiu, a naukę za rzemiosło. 

Dziecko, zapisane de szkoły, musi mieć po- 
jęcie, iż każda szkoła jest dobrą, a ta, do któ- 
rej uczęszcza — najlepszą. Niech nigdy nie u- 
słyszy narzekania na profesorów. Powtarzajmy 
mu ciągle, że bez pracy nauczycieli niczego by 
nie uwiał. Głdy wpoimy w nie to przekonanie 
przyszłość nie będzie dla niego zabitą deskami, 
a wiedza nie zamieni się w pustą, blagę. 

Bywają jednak dzieci, nie posiadające zdol- 
ności, lub nie chcące się nezyć, a zatem nauka 
ich nie może się praedłażauć, zwłaszcza. gdy ro- 
dzice nie posiadają Środków materjalnych,: aby 
łożyć na ich wykształcenie. 

Jakaż wtedy przyszłość ? 

Jedna i ta sama rada nie może być udzielo- 
ną wątłym, niesdolnym i niezamożnym, orsz sdol- 
nym, silnym i majętnym, gdyż różnica między 
niemi wielka. Wątły fizycznie uczeń, niech uczy 
się powoli, niech dwa lata w jednej klasie prze- 
siedzi, niech gruntownie, ale bez wysiłku zdoby- 
wa wiedzę, bo ze względu na siły fizyczne rze- 
mieślnikiem zrobić go nie można. Uszeń zaś nie- 
zdolny, nie powinien być stanowczo do wyższych 
klas wpisywanym. Co zaś do tych, którzy nie 
mają „0 czem* się kształcić, jest jedna tylko 
rada, mnsrę starać się o Środki. Rodzice mogą 
im dopomagać, lecz główne wydatki ponosić po- 
winni sami, bo młodzi nie mogą być ciężarem 
dla starszych. 

Najmylniejszem jest przekonanie, głoszone u 
nas często, że do rzemiosła, haudln, lub przemy- 
sła nie trzeba ukończyć szkoły. Meie; na 
każdem stanowisku, potrzebujemy lodzi światłych 
i w wiedzę bogatych, więe jeśli kto pyta jaki 
jest stosunek szkoły do przyszłości, odpowiedź 
trzeba dać jedną i niezachwianą : 

Szkoła kształcić powinna jak najszersze ma- 
sy. Wszyscy powinni zdobywać wiedzę, oświecać 
umysł, a wtedy lepsza przyszłość się! wyłoni. 
Nio należy zapisywać dzieci do szkół z myślą, 
że zostaną lekarzami, inżynierami lab rękodziel- 
nikami, lecz z pragnieniem, aby stali się ladźmi 
tworzącymi równocześnie własną przyszłość — 
i przyszłość narodu. J. 8. 


ZE SWIATA. 


Tajemnica pochodzenia Kurokie- 
go. Kwestja pochodzenia jenerała Kurokiego 
nie schodzi z porządku dziennego. Po ostatnich 
stanowczych zaprzeczeniach z wielu stron, jakoby 
Kuroki był pochodzenia polskiego, przychodzi 
Świeżo nader ciekawe w tej sprawie echo aż z 
Koraczyzny, z nad brzegów morza Azowskiego. 
Mianowicie wychodzący w Rostowie nad Donem 
dziennik Priazowskij Kraj zamieścił w tym przed- 
miocie list, który przytaczamy w dosłowuym 
przekładzie : 

„Przed kilkn dniami w Priazowskim Kraju 
przedrukowana była x Berl. Tgbl. wiadomość 
studenta Josake Oszima o pochodzeniu polskiem 
jenerała japońskiego Kurokiego. Zarówno dzien- 
niki rosyjskie, jak i zagraniczne, przyjęły z wiel- 
kiem niedowierzaniem, że jenerał Kuroki jest 
Polakiem. Smiem zapewnić, że pochodzenie pol- 
skie Kurokiego jest — faktem, nie ulegającym 
wątpliwości. Jako krewny znanego jenerała — 
mogę potwierdzić doniesienie Josake Osxzimy, 
które wydało się fantastycznem, : 

Magnat Kurowski, po rewolucji polskiej, w 
1831 r. uciekł z Rosji nie sam, lecz ze swoim 
młodszym bratem. W drodze młodszy Kurowski 
poznał się z Kozakami dońskimi i, sachwycony 
ich opowiadaniami, w sekrecie opuścił brata i 
razem = Kozakami przybył do Nowoczerkaska. 

Obawiając się mogących wyniknąć nieporo- 
zamień, Kozacy pośpieszyli przedstawić Kurow- 
skiego atamanowi nakaźnemu, który zawiadomił 
o tem Najjaśniejszego Pana Mikołaja Pawłowi- 
cza (I). Decyzją Monarszą rozkazano Karowskte- 
mu od owego czasn nazywać się Polakowem i 
mieszkać w Rostowie nad Donem, Otrzymał on 
w darze ogromny plac nad brzegiem Donu (obe: 
cnie mieści się tn skład węgli br. Polakowów). 
Z biegiem czasu Kurowskiemu-Polakowowi udało 
się dowiedrieć o pobycie brata w Japonji i za- 
wiązała stę pomiędzy nimi ożywiona wymiana 
korespondencji. 

Po śmierci Polakowa pozostało dwóch jego 
synów: Michał (ja, piszący te słowa) i Benedykt. 
Kontynnowaliśmy i wzmoeniliśmy stosanki z na- 
szymi krewnymi japońskimi. 

Co się zaś tyczy jenerała Kurokiego, szcze- 
gólną jego miłością cieszą się synowice, kn któ- 
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rych neiesze przysyła om często kosztowności ja- 
pońskie, jak: wachlarze, parasole, materje i t. p. 
Michał, syn Andrzeja, Polakow“. 
List ten wikła jeszcze bardziej tę ciekawą i 
zagadkową, sprawę. 


* * 

„Czarna roka“. Włosi stali się plagą Sta- 
nów Zjednoczonych. Wychodźcy włoscy, którzy 
napływają do Stanów, tworzą wzorem rodziniej 
„mafjiś w Neapolu, tajne związki złodziejskie 1 
rozbójnicze. Jeden z takich związków, zwanych 
„Czarną Ręką* dał się potężnie we maki Nowe- 
mu Jorkowi i miastom okolicznym. Wymusza? 
on u bogatych Indzi pieniądze bądź groźbą mor- 
derstwa, bądź porywaniem dzieci, bądź wykra- 
daniem kompromitnjących dokumentów. Uwięzio- 
no też wszystkich podejrzanych Włochów w No- 
wym Jorku i okolicy. 

Jak czytelnikom z tełegramów wiadomo, po- 
licja szaka chłopczyka Tonia Manntna. Jest om 
synem bogatego przedsiębiorcy budowlanego w 
Nowym Jorku. Stary Mannino otrzymał przed 
10 dniami list, że jego rodzinę spotka nieszczę- 
ście, jeżeli nie ułoży w miejscu narnAczonom 
50.000 dolarów. Lekceważył sobie ten list. Wów- 
czas porwano mu najmłodszego syna. I mowa 
przyszedł list, że chłopczyna zginie, jeżeli „Czar- 
na Reka“ nie otrzyma 50.000 dolarów. Mannine 
chciał płacić, lecz policja nie pozwoliła. Polt- 
cjaneł w liczbie kilknset obsadzili miejscowość 
Ravanswood, zamieszkałą przez Samych Włochów 
na wyspie Long Island. Po otoczeniu wszystriek 
domów ścisłym kordonem, policja rewiduje ko- 
lejno jak najskrupulatniej każdy dom. Drzwi, 
których właściciel nie otwiera zaraz, wyłatują. 
pod uderzeniem topora. Każdy Włoch, u które- 
go znaleziono broń, płaci 10 dolarów kary, je- 
żeli jeszcze nie był karaaym sądownie; jeżełi 
już stał przed sądem, idzie do więzienia. Rsąt 
związkowy chce zakarać przyjazdu Włochów nie- 
zamożnych do Unji, a równocześnie wydalić = 
Uaji tych Włochów, którzy nie są jeszcze oby- 
watelami amerykańskimi. 


“Pp. Prenumeratorów wyjeżdżających na 
wieś lub do kapiel, upraszamy o nadesła- 
nie 40 hal. za każda zmianę adresu. 


SZYNOWE ocz 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelay. Dziś 13 niedziela po Świętkach. 
Jacka wyznawcy i JoannyFrancisski de Chantal; w po- 
niedziałek Tymoteusza, Hipolita i Antonina męczenników. 


Kalendarzyk astronomiczny. Wacnód słońca Fox sią 
dziś o godz. i minut 40, zachód a o 6 mi- 
nut 46, dłagość dnia godzin 14 minut % 


Kupujeic tylko u Chrześcijan ! 


Znewu ulgi dia żydów w Rosji. Komitet miai- 
strów rosyjskich uznał za właśstwe dozwolić żydom 
rzemieślnikom, kupcom pierwszej gildyi i osobom, któ- 
re ukończyły wyższe zakłady naukowe, zamieszkiwać 
we wsiach i miasteczkach całego państwa rosyjskie- 


0. 

z Majóraty w Królestwie w Polskiem. Jak do- 
noszą dzienniki petersburskie, właśsiciele majoratów 
w Królestwie Palskiem, będą znacznie ograniczeni w 
w używalności majoratów. 

Celem nowego prawa jest nietylko zapobieżenie 
trzebieży lagów m»jorackioh, aie i podniesienie go- 
spodarstwa rolsego, które w wielu majoratach jest 
obecnie w upadku. Nadzór nad gospodarowaniem wis- 
śsioieli mzjoratów ma być wykonywany z większą, 
ais dotychczas śoisłośsią przes organa zarządu dóbr 
państwa. Majoratów w Królestwie jest tylko kilka. 

Wypewłedzan'e pracy Polakom. Z Hamme đo- 
noszę westfilskiemu „Wisrusowi Polskiemu“: Kopal- 
nia „Hannibal* szyb I w Marmelshagee, wypowie- 
działa pracę 20 górnikom, Polakom, = Galicji na Í 
wrześąia, 

Poldk profssgrem unłwersytstu niemleskiege- 
Katedrę mineralogji i geslogji w wyższej sakole rol- 
niosej w Hohenheimie w Wirtembergji zajął, jako 
profesor zwyczajny, dr. Józef Feliks Pompeck). 


Z KRAJU. 


Tarw 19 sierpnia. (Parę słów o sikole reala 
nej). Dyrekcja tutejszej szkoły realnej wysłała po 
pierwszem siedmioleciu istnienia tejża szkoły Sprawo- 
zdanie, z którego wyjmujemy parę szczegółów bardzo 
ciekawych. Przedewszystkiem zastanawia czyt:lnika 
stanowisko rządu, który przyrzekając gminie tutejszej 
utworzenie szkoły realnej, nie tylko wymógł na niej 
różne zobowiązania na rzecz nowej szkoly, ale i swo- 
ich przyrzeczeń nie dctrzymał. Z usnsniem podnieść 
należy wielką cfiarność gm'ny, która prócz placu pod 
nowy gmach sikoły, oferowanego kosztem zwyż 30 
tysięcy koroe, zobowiszała s'ę dać pomieszosenis przes 
pierwsie trzy lata istnienia i płacić przez 10 jat do- 
tacją po 2000 k. na środki naukowa i urządsemie 
wewnętrzne. Rrąd zać obiecał, ża gmach nowy Wy- 
buduje w trzy lata od chwili oddania piaca przez. 
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miasta. Oddanie t9 nastąsiło 3 grudaia 1898, rząd 
więc powinieu był z końcem r. 1901 oddać uowy 
gmach do użytku. Tymczasem ledwie z końcem roku 
1902 przeprowadzono pubiiczay przetsrz na oddanie 
budowli. a budysek stanie g:tów dopiero we wrze- 
nia 1904. Rzecz prosta, że dalszego pomieszczenia 
musiał udzielać rząd i opłacał je, lecz ile rozmie: 
s:czenie szkoły w kilku punktach kosztowało zdrowia 
profesorów i uczniów, ile tracono czasu aa „łatanie” 
z jaduej ubikarji do drugiej i trzeciej, o tem możaa- 
by pisté całe Kroniki. Tar wygląda w praktyca o- 
pieła i sprzyjanie rządu centralnego ! 

Prócz historj: zazłacu obejmuj» zprawozdanie bar- 
wnio napisaną rozprawkę prif. Kaspra Ciołkosza p. t. 
Teatr narodowy w Wartzawia za dyrekcji L. Osiń- 
siiego w lstach 1814 — 1830 i kronikę oraz staty- 
stysę zakłsdu. Grono nauczycielskie w r. 1903 — 4 
atłudało się z 18 sił nanczyelelskich do przedmio- 
tów obowiązkowych i z 3 sił do przedmiotów mado- 
bowiązkowych. Rzadkim wprost wypadriem jest, że 
na onych 18 sił było w gronie nanczycielskiem tyl- 
ko 2 t zw. suplentów — resta postd była stale 
obsadzona. Stttystyka wykazała w ubiegłym roku szt. 
271 uczniów (w tem około 100 żydów), z czego 198 
otrzyrsało stopień pierwszy lub celujący, 24 stopień 
dragi lub trzeci, a 42 t, zw. poprawki. Catarech aty- 
pendyrtów pobrało 1115 k. stypendiów. Przy zakła- 
dzie istaieja „Pomoa koleżsńska* dla biedzych u- 
czniów, która w trzech latach istnienia rozdała 1400 
koron na mnudurki, książki, lekarstwa i iane po- 
trzeby ubsgich uczniów. Wielką wagę przywiązywa- 
ła dyrekcja d>? ówiczeń fi:ycznych młodzieży. P1602 
obowiązkowej nauki gimnastyki, udzielanej w „So- 
kole", oddawała się mł dzież grom i zabawom na 
wolnem powietrzu w parku Przybyłkiewicza w maju, 
czerwcu i wrześnu. W daie pogodne odbywała mło- 
dzież wycsieoski z profszorami na górę Św. Marcina, 
do Lipia i Pleśnej. 

W katedrze tutejszej ułożono nową, piękną, ko- 
gtkową posadzkę, s czerwono-żółtych płytek. Sod. 
kiem kościoła biegnie piękaie z kostók ułoż3ay ko- 
bierrec o ładnym deseniu. 

Krynica 19 sierpnia 1904. (Komisja dla rozdzia- 
łu Krynicy. — Teatr lwowski. — Wycieczka z fe- 
stysem na dochód budowy pomnika Poławskiego). — 
Wozoraj przybyła tu komiaja ze Lwowa, celem prze- 
prowadzenia rozdziału Krynicy na miasteczko Kryni- 
oe zdrój, po myśli ustawy z 1896 r. i Kryaieę wieś. 
Z ramienia namiestnictwa przybył radca dwora dc 
Merunowież, z prokuratorji skarbu radca Hamerski, 
zaś z Wydziału krajowego sekretarz pan Broaisław 
Szwarc. Komisja słożona z tych trzech, tudzież z radcy 
namiestaictwa starosty p. Jarosza z Nowego Sącza, 
p. Grabowskiego zarsądcy zdrojowego, z burmistrza 
p. Józefa Zaamirowskiego, wiceburmistrza p. Kmieto- 
wicze, oraz radnych ks. kanonika Haałyssaka i Grom- 
niaka — cdbyła wczoraj posiedzenie w sali Rady 
gminnej, które trwało cały dzień, oraz obesiła gra- 
aice mającą oddzielić Krynicę wieś od miasteczka 
Krynicy zdrój. Po ustaleniu tej granicy, odbądzie się 
w obecności komisji posiedzenie obecaej Rady gmia: 
nej Krynicy, a uchwała Rady gminnej zezwalająca 
aa tou rozdział, będzie przedłożoną Sejmowi krajowe- 
mu na najbliższej sesji do zatwierdzenia i do przedło- 
denis sankoji cesarskiej. 

Bawiący tu teatr lwowski, przedstawił w tym 
tygodniu: „Kościuszkę pod Racławicami“, „Zmartwych- 
watanie* Tołstoja, „Nieporozumienie* Zapolatiej, „£Ła- 
powaitów“, „Sprzysiężonie”, „Gwiazdę Syberji*, „Dom 
warjatów* i „Małkę Schwarzenkopf'. Zaakomita gra 
artystów budzi zawsze zasłużoay zachwyt. 

W niedz elę daia 22 b. m. odbędzie się wielka 
wycieczka do Parku Puławskiego na dochód budowy 
pomnika Puławskiego w Krynicy, połączona z fssty- 
nem 

„Macierz szkolna“ w Cieszysie ogłasia kom- 
kura ma posadę fceblanki egsaminowanej dla ochcoa: 
ki polskiej w Michałkowicach aa Śląsku. Z p:sadą 
tą połączone są następujące dochody: płaca roczna 
720 k., dodatek na mieszkanie 120 k. lab odpowie- 
dnie mieszkanie w ochronce, na opał 20 k. rocznie. 
Podania wnosić należy najpóź ej do 31 sierpnia b. r. 
do zarsądu „Macierzy szkolnej“ w Cieszynie. 

Pelska pińsówka na gratisy węgierskiej. 
Otrzymujemy następującą odezwę : 

Groso podpistnych, przepędzających lato w ta 
trzańsciej wal Bukowinie, założyło w tejże miejsco: 
wości Czytelaię ludową połączoną z bezpłataą wypo- 
życzalnią książek. Ze względu, że mała liczba podpi- 
sanych założycieli odpowiedatch środków materjainych 
na wprowadzenie w życie Czytelni zebrać nie może, 
a ubogiej ludności góralskiej miejscowej, nakładaniem 
jakichkolwiek ciężarów na ten cel obarczać RA razie 
nie można, przeto podpisani apelują do obywatelskich 
uczuć szerszej P. T, Publiszaośct o danie pomocy 
materjalnej w najdrobniejszych choćby datkach pie- 
niężnych. Czyteluię tę, po jej ukończonem zorganizo- 
waniu i wprowadzeniu w życie, weźnie pod opiekę 
"Towarsystwo Sskoły ładowej. 

Bukowina, wieś biedna, oddalona od ogaisk pol- 
skiego życia sarówno kulturalsego, jak narodowego, 
leży ma granicy wętierskiej vąsiadując z licznemi 
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wsiami węgiecskiem:, które zamieszkuje ludność rdzan 
aie polska. Ta polska góralszozysaa w zbitej masie 
zajmująca oba stoki Spiskiej Msgóry na Wągrzach, 
uiema zupełaio świadomości narodowej; uważana przez 
rząd węgierski w urzędzie, kościele i szkole jako lu- 
ność słowacka, zstraciła poczucie polskości. Czyt»l- 
nia ludowa w Bukosiuie podaosząs poziom kultural 
ny miejscowych mieszkańców, będzie miała rórrnocze- 
śsie znaczenie wysuniętej placówki granicznej, rozba- 
dzsjącej świadomość nsrodową w góralszszyźnia pol- 
skioj na Węgrzech, oderwanej dotąd od rodzinnego 
paiz, rznoonej na pastwę madjaryzacji lub słowaszs- 
aia, chojątaej pod względem narodowym. Tzn cel 
Czytelni ludowej w Bakowinie obok jej swykłych 
zadań, przyświecał założycielom instytucji — na niego 
teź zwracają uwagę ogółu. 

Bakowina (p. Poronia) 18 alarpnia 1904. 

Marja Siedlecka, ks. B. Łaciat, Fr. Nowicki, Jan 
Jędrzejowski, Tedensz Piai, ke. Walenty Gadowski, 
Marja Pini, Waada Świeściskowska, Wiądysław Ga- 
oriewies, Harmiaa Gackiewiczowa, Marja i Tadeusz 
Błetaicoy. 


JKRAXO W, 20 sierpnia. > 


Wystawa mstalowa. Dziś otwiera się w Kra- 
kowie pierwsza polska wystawa metalowa. Ży- 
wiołowy ruch, smierzujący do uprzemysłowienia 
Galicji znajdzie w wystawie przegląd dorobka 
na tem polu, do niedawna opanowanem w naszym 
kraja prawie wyłącznie przec produkcję zagra- 
niezną. Obrachanek z tego, co już zrobiono, a co 
jeszcze robić należy, będzie mieć doniosłe zas- 
czenie dla bogactwa całego kraja i doskonale 
przyczynić się może do rozwiania nienfaości w 
siły i produkcję własną. Ursądzenie wystawy 
metałowej powitać należy jako czyn obywatelski, 
którego skatków jaż w niedalekiej przyszłości 
spodziewać się można. 

W jutrzejszym numerze Głosu Narodu znaj- 
dą czytelnicy szczegółowy opis uroszystości 0- 
twarcia wystawy. W najbliższym zaś czasie sa- 
mieśstmy fachowy artykuł o ekonomieznem i nea- 
rodowem znaczeniu wystawy. 

Kalendarzyk niedzłelay. Dx'ś w niedzielę daia 
21 sierpaia: 

Otwarcie krajowej wystawy matało- 
wej. O godzinie 9 rano nabożsństwo w kośstele Ma 
rjackim, o godzinie 10 tej uroczysta otwarcie m p'a- 
cu wystawowym przy ulicy Distłowskiej. Po poładaiu 
koncert „Hermoaji* na placu wystawy. 

Park Jordana po połuda:u festyu I Stow. we- 
teranów wojskowych. 

Chromofotoskop przy uiicy Fiorjańskiej 1. 4 
„Podróż po Rtymie* w 50-ciu zdjęciach, mięicy te- 
mi: Watyksa, Bazylika ów. Piotra, kaplica Sykstyń- 
aka, grobowce papieży i t. p. 

Park Krakowaki po poładaiu koncert muzy- 
ki wojskowej; wieczorem przedstawieaie teatra ror- 
maitości. 

Strzelnica po połuduiu strzelanie koukar: 
aowe. 

Jedna kasdydśtura edpadą. Za „Karjeram War- 
szawskim* podaliśmy nazwiska prawdopodobsych 
kandydatów do objęcia teatra krakowskieg', wysie- 
niając takżo aazwiako p. Lucjana Rydla. Od saako- 
mitego poety otrzymujemy obsenie następujące wyja- 
Śnienie: 

Z majwiękarem źdsiwieniem wyczytałem wiado: 
meśó, jakobym należał do kandydatów ubiegających 
się o teatr Krakowski. Nigdy, aai przez chwilę nie 
myślałem o tem i przed uikim ochoty objęcia teatru 
nie okazałem. O kandydatirze mojej mowy nawet 
bjé mie może, już choóby dlatego, że nie rozporzą 
dzam stosowaym kapitałem. Zresztą zdaję sobie; aż 
masbyt jasno sprawę z tego, że prowadząc teatr mu 
piałbym tam samem wyrzec się na” sześć lat wszel- 
kiej lit:rackiej twórczośsi, ma którą dyrektor krakow" 
akiego teatru casu mieć mie może. Proszę o łaska- 
we zamieszczanie w Szaaowaem Piśnie swojem tych 
kilka słów, które kończę kat3goryczaem oświadoze: 
niem, że o teatr ubiegać się nie będę. 

Tonie 19.VII. Z poważaniem 

Dy Lucjan Rydel. 


50-ole latai jubileusz pracy w zawóddzie dru- 
karskim obchodzi działaj paa Aatoai Filipowski. 
Jubilat wraz z rodziną zamówił a>lsusą Martą w ko- 
ściełe O. O. Kapucysów na dzień dzisiejszy o godsi- 
nie 9 rano. — Komitet drukarski zaś, urządzejący 
jubileusz ułożył na uroczystzóć następnjący program: 
1) O godzinie 10 przedpoładaiem zgromadzą się usze* 
stalcy w sili Teżtra Rosmaltośsi w Parku Krakow- 
skim; 2) Zagajsnie prees Przewodaiczęceg: Komite- 
ta; 3) Kaatats cdópiewana przez chór StowarzyBze' 
nia; 4) Przemówienia i wręczecie upominków jabi- 
łeuszowych: Imieniem ogółu druksrzy, imieniem Kiu- 
ba mastynistó w drukarskich, nieniem Kolegów w dru- 
karai Usiwersytstu Jagieli. pracujących; 5) Kaatata 
odśpiewana przes chór Stowarzyszenia, poczem zapro - 
szomi gośsie i uczestaicy zasiędą do obiadu urządzo- 
nego ma cześć Jabilata. 

Pan Aatoni Fiłipowaki rospoczął zawód dru 


>, Angielskie Kapelusze i Cylindry £ 
z fabryk Scotta i Ski, Chrystysa — poleca 


Skład bielizny męskiej ZDZISŁAW ZDANOWIGZ, Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski. 


dnia 21 sierpnia 5 


Barski w roku 1854 w drukarni Uniwersytetu Ja- 
gi'llońskiego, pod zarządem Śp. Szczurkowskiego; po 
utończeniu praktyki w roku 1860 wyjachał do War- 
szawy., gdzie pracował do roka 1862/3 w drukarał 
p. Uogera. — Brał czynny udział w szeregach po- 
wstańczych w roku 1863. — Benay w Lutelskiem 
i wzięty do niewoli, zesłany został na Sybir, gdzie 
przebywał do roku 1865, — Po dłatszej tułaszca po- 
wrócił w roku 1901 do ojczyzny i osiediił się w Kra- 
kowie, i pracuje w tejża armej drakarni w której za. 
czynał swój zawód, a którą obecnie zarządsa jego 
£y». 

Historyczna wystawa metalowa zapowiada się 
iaterem jąco 2e względu na jakość okazów, z których 
wiele szeraza koła publiczności dopiero pierwszy ras 
oglądzó będą. Z zebranych w dałssym ciągu zaby- 
tków wyróżaizją się uadezłane przes OO. Domiaika= 
nów, a wśród innych dwa gotyckie relikwiarze i dwa 
dzbaaki bronsowe, używano przy umywaniu nóż na 
Wielki Czwartek. Prof, Głastaw Steingraber użyczył 
ślicspą kollekcję wyrobów zə srebra i bronzu, które 
będą prawdziwą ozdobą wystawy. Dzięki uprzejmości 
ka. isiałata Kizamińskiego, probosziza kościoła Ma- 
rzjackiego i ka. Andrzeja Jarosza, proboazcza koś stółka 
św. Wojciache, komitet usyskał na wystawę conme 
zubytki, będące własnością tych świątyń. 

Z powodu okoliczn;ś)i od komitetu niezależnych, 
otwarcia wystawy sabytków historycznych ulłegaie 
kilkudniowej zwłose. 

Dojazd ng wystewę motslewą porozami i fia- 
krami otwarty jast z kaźdej strony. Natomiast goście 
opuwiczający wystawę, przy odjeździe wsiadać mogę 
do powozów prywataych w ulicy Dietla naprzeciw 
płantacji po stronie ulicy Starowiślnej, zaś d» fiskrów 
pod Plewną, to jast po lewej stronie ulicy Starowiśl- 
mej. Odjazd tylko w kierunku Grzegórcek. — Przed 
wejściem na wystawę wsiadauie do powozów nie jest 
dozwolonem. 

Z „Sokoła“. Dyrektor „S»koła* wsywa wszyst- 
kich druhów umandurowanych, by celem wsięcia u- 
działa w pogrzebie é. p. Franciszka Głowackiego, 
długoletniego i zasłużonego członka Wydziału, zebrali 
się w poniedz ałek, dnia 22 b. m. o gods. £ po pe- 
ładniu w gmachu „Sokoła“. Odprowadsenie zwłok 
nastąpi ze sitaadzrem i z udsiałem orkia try sokolej. 


Zakład naukowo-wychiwawczy Św. Rodziny 
(przy ul. Pędsichów 15) przyjmuje wpisy uczenaje 
stałych i przychodnich, tak do Szminarjnm nauczy- 
cielskiego (dyr. prof. Gzbhard), jako i do szkoły wy- 
działowej od daia 25 sierpnia b. m. 

Dóla terminat3ra. Zbiegowisko wywołał onegiaj 
w domu przy ulicy Szewakiej 1. 7 majst-r krawiecki 
J. Noworyts, który od dłuższego czasu zuęcał sią 
okrutnie mad swoim terminatorem, sierotą Janem Soł- 
tysem. Ouegdaj do pomocy przy katowania dziecka 
wziął sobie majstar jenzoze dwóch posługaczy publi- 
cznych Nr. 60 i 51, którzy będąc najwidoczniej tago 
zdania, że mogą wszystko robić, jeżeli im za to za- 
płacą, trzymali malca za ręce i nogi, podczas gdy 
Noworyta okładał go wazędzie gdzie się dało. I trwa: 
ło to blisko kwadrans. Przeraźliwy krzyk ohłopoa 
wywabił na podwórze wszystkich mieszkańców domu, 
przechodnie uliczni stawali, gromadził się tłam, i ode 
zywały się głośne okrsyki oburzenia przesiw niełudz- 
kiemu chlebodawcy i jego przygodnym pomecnikom. 
Któż ma się ująć za sierotą ?... 


Wykrycie złodzieja. Inspektor policji p. Broni- 
alaw Karos wykrył i area.tował napastnika, który 
skradł aa Błon'ash złoty zegarek p. Friedlelnowi. 
Sprawcą kradzieży jet Ludwik Górski, 26 lat Horg- 
cy czaladuik stolarski, karany już sądownie. Górski 
wprawdzie do kradzieży tej ałą nie przysnaje, żyd 
Samal Tislowit:, haadlarz i passer, podaje jednak, 
te zegarek złoty kupił od Górskiego i sprzedał ge 
znowu, ale nie wie komu. Górski twierdsi, że sega- 
rek tea nabył od kogoś za 8 koron Tymezasam prze- 
kenato się, że w tym czasie żadnych pieniędzy nio 
miał. 

Według opisu Tuslowitra p. Friedleia rozpoznał 
awój zegarek, który obecnie nią znajduje w <ękach 
nieznanego nabywcy. 

W poszukiwaniu za mordereami. Sędzia dled- 
czy w Łodzi odniósł się do tutejszej władzy policyj- 
nej z powodu morderstwa popełatonego w Łodsł dnia 
5 b. m, w mieszkaniu lekarza Marguliosa. Niezna- 
ni złoczyńcy zamordowali tam małżonków Szicześnia- 
ków i Nikodema Gufiuberga. Sprawcy morderstwa 
skradli słotą obrąszkę ślubną x napisem S. M. 26/VI 
1893 r., złoty oksydowany pierścień z brylant:m i 
staroświecki mąski zegarek złoty, płaaki naciągany 
kluczykiem z napisem „mechronometr*, przy którym 
był łańcuszek z brelokiem i fotografją rodziców G:ŭa- 
berga. 


NEKROLOGJA. 

Franciszek Głowaeki, drukarz, osłonek wy- 
dsiału krakowskiego „Sokola“ zmarł w Krakowie å. 
20 b. m. Pogrzeb odbędzie aię w poniedziałek dnia 
22 b. m. o gods. 5 po południa. 

Klara Utelska, córka obywatslki m. Krakowa, 
w 18 roku życia zmarła w Krakowie daia 19 b. m 


1788 


2 g via 21 siernuie 


Arttr Obermeyer, im. kapitan 40 p. p., ar. 
w r. 1831 smarł d. 19 b. w. Pogramb odkędzie sę 
dzistaj, z ul. Krowoderskiej 1. 36. 


Gakryelszi trrujs. spresdaje | najmajc 
fortegieny, pianina, karwsnie | pikznele — 
krajowe i sagranie:zs — enwe ! prseżrażć — 
sa gutówke i se splaty -- ber uaiięski. 

Repertuar teatru miejskiego. 

We czwzrtek Lö sierpria: , Dziady”, sceny dram. Ada- 
ma Mickiewicza (po raz £6). 

W piatek £6 sierpnia: „Krzyżacy“. chbraz dziejowy w 
18 ceal. z pw H. Sienkiewicza, przerobił A. Waleweki 


(po raz 23). 
W scbttę 27 eierpnia: „Lilla Wereda*, treg. w 5a. 


Juljreza Słowackiego, nrzyka Wł. Żeleńskiego (po raz 9). . 
W niedzieię 28 siespnia: „Kı: swako pid Racławica- ' 
mi“, cbraz bisteryceny w 7 odsł. z muzyką, nepise? AA ' 


Lasota. 
W poniedziełek 29 sierpn'a: , Kor federaci bsrecy”, dr. 
w 2 akt. A. Mickiewicza 

We »tcrek 80 sierynia : , Urzędoy a żona*, sztuka w 5 
skt. wecłng neveli A. H. Ssvsge a (po raz 33). 

We Śrocę BI sierpnia: , Rewiz r z Petersburga“, kcm. 
w 5 akt. M. Gogtia (pe taz 16). 


Sezon teatru 1904-05, 


Z teatru ctrzj mujemy następujący komuni- 
kst: Dyrekcja ułożyła już plan rozpoczęcia obe- 
enego Eezonu. Po szerega sztuk polskich, które 
krekowski teatr grać będzie dla neszych miłych 
gości z Królestwa wejdzio na repertuar dnia 3 
września pierwsza już premjera: 4 akt dramat 
Gerharda Hanptmaca „Michał Krumer* potem 
graną będzie wescła farsa slokaliscwana przez 
p. Walewskiego pt. „Ach to Zakopsne*. W dru- 
giej połowie wrseśnia ukaże się kilkakrotnie na 
naszej scenie sympatyczny gość z Warszawy 
Wincenty Rapacki, który od lat wielu nie wy- 
stęrował w Krakowie. 


+ 


k * 

Pragnąc dać tzytelnikcm więcej szezegółów 
o nedekodzącym sezonie teatru miejskiego, uda- 
śmy się do dyrektera Kotarbińskiego s preśtą 
o informacje. 

— Me chcę zapowiedać obszernego progra- 
mu — mówił dyr. Kotarbiński — nauczony do- 
świadczeniem, że napływ nowcści zmienia naj- 
częściej z góry ułożony plan i stawia dyrekcję 
w kłopotliwem pcłożeniu wobec publiczności, 
która © sapowiedziach zawsze dobrze ramięta. 
W każdym razie zabieram się do dzieła z wzmo- 
żoną starannośc'ą, by nie narażać się nawet na 
cień zarzutu, że ostatni sezon prowadzi się... ot 
tak... byle zbyć. — 

Personal pozostaje cały ten sam, a ueupeł- 
niony został kilkoma młcdemi siłami, Przesnnie 
się natomiast przez scenę krakowską cały sze- 
reg artystów występujących geścinnie. Jeszcze 
we wrześniu grać będzie W. Rapacki: Łatkę w 
„Dożywociu*, Shylceka, majora w „Gnieździe 
rodzinnem* i w kilku innych nowszych sziukach. 
Leszczczyński, tak polubicny przez publiezneść 
krakowską podczas występów w zeszłym sezonie 
przyjedzie znowu, a także Kamiński wystąpi 
kilkan:ócie razy. 

Dyrekcja teatru starała się o pozyskanie ehcć 
ra jeden wieczór Eleonory Dute wraz z całą jej 
trurą, jednak znakomita artystka włoska posta- 
wiła warunki tak wysokie, że należałoby ceny 
w teatrze podwyższyć ezterokretnie, by im za- 
dość uczynić. Na razie więc układy nie dopro- 
wadziły do pomyślnego rezultatn. 

W początkach sezonu, zaraz po ukończenia 
występów Rapackiego wystawione będą następu: 
jące sztuki: „Bohaterowie“ Bernarda Shawa, je- 
dna lżejsza komedja franenska i orygiralna no- 
wość Adolfa N. Nowaczyńskiego „Smocze gnia- 
zdu“, czyli „Wybawienie djabła z opressji szla- 
checkiej*. Jestto czteroaktowy dramat prozą, 
osnuty na tle dziejów „djabła Stadniekiego*. 

W dalszym ciągu sezonu pójdą z repertuaru 
klasyeznego: Szekspira „Ryszard III“, „Wszyst- 
ko dobre, eo się kchesy dobrze*, „Tymon Ateń- 
esyk*, — wznowienia „Króla Leara“ t „Ote- 
Da“. — Słowackiego „Beatrix Cenci“, — Schil- 
lera „Oblubienica z Messyny*. —  Moliere'a 
„Świętoszek*. Z nowości francuskich wystawio- 
ne będą „Bieg z pochodniami* (La course des 
fambeavx) Horvieu' go, „W innych ramach“ (Le 
eadre) Piotra Wolffa, „Powrót z Jerozolimy“ 
Domnsy'a, „Przeciwniczka* (L'adversaire) Ca- 
pus'a, „Joyzelle* i „Pelleas t Melisanda“ Mae- 
terlineka. 

Z Bztuk Ibsena grany będzie „Rosmersholm“, 
a nowości niemieckich: „Rzeka“ M. Halbego, 


„Duch riemi* Franka Wedekiuda, z literatury | 


Józef Krzyszkowski 


wAlirakowie, przy.ul. Florjańskiej 1.17 kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, 
= Wszystkie towary 


naprzeciw hotelu „podłRóżs* 


„GŁOS NARODU: 


rosyjskiej „Bogaty cziowiek* Nejdionowa i „Sad 
wiśziowy* Czechowa. Projektowane jest również 
wystawienie głośnej tragedji 4 Annunzia „Córka 
Jorjia“. 

Nadto z kilkoma autorami polskimi, prowa- 
dzą się rokowania, o nabycie newych sztuk, któ- 
"i tytułów na razie nie mogliśmy się dowie- 
dzieć. 


Kronika literacko- artystyczna. 


* P. Kazimierz Kamiński, dobrze znany i ce- 
niony w Krakowie artysta dramatyczny, wystę- 
powa? w Warszawie w ciągu najgorętszych mie- 
sięcy, s jednek występy jego przyniosły kasie 
teatrów rządowych około 35060 rubli. Obecnie 
ndeje s'ę artysta na odpoczynek nad morze, po- 
erem w październiku wraca do Lwowa, wiąże 


' go bowiem kontrakt z Tadenszem Pawliko; skim, 


O A W O W A POZO O OP ADD a e. 


któremu zawdzięcza całą swą Świetną karjerę i 
ogrowne powodzenie, jakiem sę ćziś cieszy. — 
Można zatem mieć nadzieję, że teatr lwowski 
i krakowski, wznazradzajyce zresztą aktorów 
polskich znacznie lepiej od warazawakiego, nta- 
lentowanego artysty nie ntracą. 


| WOJNA. 


Oblężenie Pertu Artura. 

Pełersturg 20 sierpnia. Sprawozdawca ros. 
aj. tel. donost z Mukdenu z wetvraj: Preyby- 
wający z Portu Artura opowiadają, ża twierdza 
przed ieh wyjazdem (przed dn. 13 b. m) co- 


dziennie byłabomburdowaną ed atro- j 


ny lądu. Niektóre budynki w mieście dozna 
łyuszkodzenia. Ponieważ ilvść raunych 
wynosiła około 2.000 ludzi, masiano w ie- 
le budynków pubłiesnych zamienić 
na lazarety. Lekarzy i opatrunków nie brak. 
Chorób prawie nie ma. Wielu rannych opuszcza 
jsk najszybciej sspitale i wraca w szeregi wal- 
ezęcych. 
Dotychczasowe straty. 

Lendyn 20 sierpnia. Daily Telegraph donosi 
z Srangkaju z dnia 18 bm.: Według nadeszłych 
tu sprawoędań, rosyjskie straty w Por- 
eie Artura od początku oblężenia 
obliezają na 10.000 zabitych I rannych. 

Telegram cara. 

Petersburg 20 sierpnia. Car wysłał nustępa- 
jący telegram do jenerała Stóssla : 

„Polecam panu wyrasić w mem imienin, 
jakoteż w imieniu całej Rozji, załodze twier- 
dzy, maryrarce i mieszkańcem Poitu Artu- 
ra, życzenia z powodu sukcesów osiągnię- 
tych w walkach dn. 26, 27 i 28 lipca b. r. 
Jestem niewzruszenie przekonany © pańskiej 
gotowości utrzymania sławy wojeRnej Ne» 
szej broni przes pańską niesłychaną Wa- 
leczność. Dziękuję wszystkim jak najszez6- 
rzej. Niechaj WszechmocBy błogoaławi tru- 
dnym i pełnym poświęcenia bohaterskiego 
czynom pańskim i niech strzeże twierdzy 
Portu Artura przed atakami nieprzyjaciela*. 

Podp. Mikolaj. 
Wyratowanie załogi okrętowej. 

Leadyn 20 sierpn a. Daily Telegraph donosł 
a Tokio, że Rosjanie wyratuwali załogę ros. ka- 
nonierki (typu „Odważnyj*), która zatonęła dnia 
18 bm. koło Porta Artura. 

Keto Liaojang. 

Muide 20 sierpnia. Rosyjska aj. tel. donosi: 
Dnia 17 b..m. wojska nasze obsadziły napowrót 
wąwóz Dapindusza i odparły Japchezyków aż do 
Czanczan. Obecnie stwierdzono, że japońskie siły 
wojenne w tym okręgu nie wynoszą więcej jak 
2.000 ludzi. O położeniu w innyeh punktach brak 
wiadomości. 

Od kilka dni pada deszcz, utrudnia- 
jący operacje obu stron. 

Eskadra bałtycka. 

Paryż 20 sierpnia. Według petersburskiej 
depeszy Echo de Paris eskadra bałtyeka 
dopiero z końcem Września będzie 
mogła wyjechać i pojedzie przez Kategat. 
Pierwszą stacją będzie Kilonja, dragą Brest. 
Celem zaopatrywania eskadry w węgiel, zawar- 
ła Rosja z linją okrętową „hambnrsko amery- 
kańską* układ. Linja ta zobowiązała się w kil- 
ku punktach wzdłuż drogi ustawić 
okręty z ładunkami węgla. 

Mobilizacja w Rosji. 

Petersburg 20 sierpnia. Car osobnym u- 
kazem zarządził powołanie rezerwi- 
stów 47 okręgów wojskowych następu- 
jących gubernji: Połtawa, Prersk, Kursk, 


Samara, 


1798 


Pończochy, 
w dehorowysh gaturkaeh == i 


Nr. 231 
Symbirsk, Perm, Petersburg, -Nowo- 
gród, Psków, Inflsnty, Estonia, Ar- 
changielsk i Ołontee. 

Oprócz tego powołano pewne kategorje re- 
zerwistów w 2 okręgach z gabernji: — 
Połtawa, Charków, Kijów, Pedole È 
Czernichów; oraz w 7 okręgach gubernji = 
Twersk i Niżny Nowogród. 

Dalej nakazał car powołanie wszyst-. 
kich cficerów rezerwowych z całego państwa. 


TELEGRAMY. 


Zgrow adzenle eTORZY sanaterjum dra' Dłu-- 
sklego. 


Zskopane 20 sierpnia. Wezoraj popoł. w Bali 
hotelu „Morskie Obo“ «dbyło się pod przewo- 
dnietwem ordynata Adama hr. Krasińskiego do- 
róczie zgromadzenie akcjonarjusty sanatorjam 
dia chorób piersiowych dra Dłuskiego. Członek 
komisji rewizyjnej, Pietraszkiewiez 3 Warszawy, 
przedłożył zamknięcie rachunkowe za rok ubie- 
gły, oraz wniosek o udzielenie atsolatorjum dy- 
rekcji, tudzież wyrażenie uznania z8 pracę peł- 
ną peświęcenia dla chorych i sakładu. Wnioski 
te uchwalono jednomyślnie. Następnie dyr. Dłu:- 
ski złożył sprawozdanie, wykazujące przeprowa- 
dzenie całego szeregu ulepszeń hygienieznych, 
sanitarnych, cras dzty ruchu chorych. 

Z sprawordania tego wynika, że obecnie ba- 
wi w zakładzie 80 chorych z wszystkich stron: 
Polski i z ragranicy. Frekwencja stale w:rasta. 

Po omówieniu spraw finansowych uchwalono- 
podziękować dyrekcji banku krejowego we Liwo- 
wie za Życeliwe popieranie zakładu i wybrano- 
nadel dotychczasową komisję rewisyjną. 

Obrady »akchczono uchwaleniem wniosku 
prof. Baranowskiego a Warszawy, wyrażającym 
podziękowanie prrewodniczącemu za jego opiekę 
nad zakładem, oraz cbojgn peństwu Dłaskim za 
ich dz ałalność lekarską. 

Ojciec chrzestry carow leza. 

Kolonja 19 kwietnia. Książe Henryk pruski 
udaje się jutro wieczorem wraz ze świtą do Pe- 
terhcfa, w zastępstwie cesarza Wilhel- 
ma, który będzie ojcem chrzestnym. 
rosyjskiego następcy tronu. 

Cyklon na wystawie w St. Leuis. 

Paryż 20 sierpnia. Dzienniki tntejsze dono- 
szą, że w St. Louis wczoraj popołudnia szalał 
silny cyklon, który także na wystawie wyrządcił: 
bardzo wielkie sskody. Mówią o trzech zabitych 
i wielu rannych. Obawisją się też, że jeszcze 
wiele osób leży pod gruzami. 

Walka konkurencyjna Tew. okrętewyeh. 

Londyn 20 sierpnia. Także „American Linia“ 
i „Leyland Linia* zniżzły cenę jazdy do Ame: 


ryki. 


Kursy telegraficzne. 

Wide 20-gc sierpnia. — (Giełda pop.).— Godzina 8— 
Marki 117 22 Panta majowa 9945, Wag. renta korono- 
wa 9/60, Akcja austr. zakładu kredyt. 689—, Akcje węg. 
768 —, Akcje Anglobankn 279'—, Akojo Uniobanku 516 — 
Akeje Linderbenku 425—, Akcja kolei państ. 6£9 — Lux - 
berdy —-—, Akcjs fabryki broni 488—, Akcje tytonicy e 
843—, Akcje Alpiny 48850 Lusy tareczie 12850, But e 


ko 
R 


Cukier (spok.) 86-20, — spirytta -ustal.) 51—, — 18- 
fta niesmieniona. : 

Bsrihs 20-go sierpnia. — ((tiełda wiscx.) —Anstysci e 
Akcje kredytowe £00'90, Towarzystwa dyskontowe 1868:78. 
| o 


RADEN «NK. 


EE Z ZE W OOO WWO, 
Bubryka „Nadeane* mie pechedzi ed redakcji, 
która też mia bierze za wią edrewisdzialności. 


Dr Bruno Wojciechowski 
b. asystent kliniki glnokelegiszne położniczej Uziw. Jegłe ! 
ordynuje w chorobach kobiecych w Krakowie Podwale 9 1 p. 
od 8—5. Teletn Nr. 362. (Mieszkanie i telefon pe Prof. 
Drze Raczyńskim). 2618 


Peleryny Zakopiański 


Najtańsze śródło zakupna peleryna męskich i damskick 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J.|F. J. Komend|niński, Zakopane. 


| get 


ordynuje w KARLSBADZIE 
Mihibrunnstrasse „König v. Prenss em“ 


Saratow, Astrachan, Ufa, 
= poleca pO tanich cenach na damskie suknie = 


Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorewe, 


Najrozmaitsze materje bawełniane i 
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, 


miciame kolorowe. 
Kapy, Szyfony, Per- 
Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki 


Dr Michał Śliwiński - 
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WPISY |= HERBATĘ ROSYJSKIE, SZA V-K80 
= GA | = |imienia św. Tomasza 
w Pry w. Sominggyam nauczyć. © zbioru majowego poleca MARDER, us |Z Kraków, al. Szpitalna L. 10, 
ala sg prawo. publiczności, | S9 Ww. ADAMOWICZ A |= |n pravo prbtiemości: — o we 
e" U | "MR klasach wydziałowych i 4 ch pospo 
dywać się będą w d. 29, 30131] NJ W BRGÓDACH ua pograsiczu rosyjskim. ~ | tych, połączona z pemsy oMatema, 
epaia br. w Krakowie hrzy ulicy ga y aE a Cene 1 funt „FAMILUNEJ“ b. dobrej . „ « . -o « « - Zin 140] ED przyjmuje M lin EF = 
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Po~ W Krakowie, | == KAWĄ ÓZYLON snskomite § kilo franco - . . - . . , Sja |pobadniom i od 2 do 6 po południa. 
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| y ROTEL POLSKI Przyjmę kilku studentów | om E-piętrowy | Panów EAT I Najlepsze aeren paryskie 


° - 4 a $ gą en | 
Średnich szkół z lepszego domu Zape-|z ogrodem i parcelą w Krakowie ul.jj*k rok rocznie przyjmuje na mieszka TO F 
blizko koler wniam troskliwą opiekę. Kraków, nl. | Rakowicka 5, zaraz do sprzedania. KAŻ zy FAKT. ouea. R WARY GUMOWE . 

pruy aliey Floryańskiej św. Jana l. KOC Pe Ś. Langa panion Miadomońąbiitsza nA miejscu. wke 2 3 de celów sanitarnych 


NA SEZON KĄPIELOWY irzzetm TT 


P (oLok bramy Floryańskiej). MOEDA E e r a a a | 
oazie pokoj o najwy kpa AAAA AAAA 
Jah do najskromniejszych 088]. ( AAAA AAAA ALAALA LAA Ę | 
Ryssk 37, Kraków, Linia A-B. 
= Cenniki darmo. Wysyłki dyskretaa. 
| pf 4 WRĘCZ E ROCCA 


«- 
LOKOMOBILA 


i 2 młoczrnia z najlepszej fabryki, 
w najłepszym stanie tanio do sprze- 
dania Wiadomość: Ke:ty L 24 3718 


Potrzebny chłopiec 


do praktyki masarskiej. Wiadomość 
w masarni M. Wałasukiewicza 


O dyni, |; ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO 


ROCKA | AD H. Bogdanowicz 
)ymaiek etonych "niet, calej E „OUNERD“ w LIWERPOLU c] O: 
USES | przewozi najtaniej i najwygodniej pasażerów | Bandażo - orłhopaedyczny 

W KRAKOWIE 


| s 3 E; towar j 4 
| y z Kryjestu do Nowego Forku. 
Panienki Następujące parowce odchodzą x Tryjestu : ul. Grodzka L. 35 
— ] — 


waęszczające do zakładów naukowych, „ULTONIA* dnia 3-go Września 1904 r. 
syjmuje wdowa beadzietna po wyż- „SLAVONIA* „ 17 go ul. Floryańska L. 9 
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urzędniku na mieszkanie z ea- r. nn 
M utrzymaniem: Na żądanie osobne „PANNONIA“ „ I-go Paź lziernika „ , własnego wyrobu w Dębicy. 2712 8 2 
Boję oraz fortepian do nżytkn kon ER x 3 "CSS 
| *ersacya APA au ATN Zastępstwo dia Galicyj z W. Ks. krakowskiam bandaże, ina U PIE 


domek partərswy z ogrodem w Prą- 


mma lewo. MGL 4.18 JÓZEF EILE LWÓW, Brajerowska b. a pasy brzuszne daiku czerwonym lnb Łobzowie. Zgło- 


p vaal oni] 2315 S$ | nznane dotąd za naj- EA ” jegenia do Admiiy „Glora Narog da 
O dni na próbą EAMLAAALLASAAAASANAAAAAAAAAALALAASLALGAAAAALAÈS | py 


„| s UROGOBSDCDONOOGOBEDINGLDUGLGUWEGOOWNZĄCERZ EG E 
wysyłam każdemu mój 


BD) cj, b NiWiększy skład Singóra maszyn do szycia i tafti 


KIOWY;Ś p PAWŁOWSKIEGO ©. 
h TW IWANICSILZGO 
` S. . y 154 Ery 
i Roskopf- 8 Kraków, Rynsk g*ówsy L. 18 


remontoir $ poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
E 5 l haftu pierścieniowei Centrai Bobbin, odzna- 
æ czające się znakomitą konsirakcyą i usdzwy. 
czajną trwałością, na których można haftowsć 
bez odkręcania ząbków i przyśrabywania in- 
nych przyrządów. (Patent Sr. 16775%). 
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła- = 
szają, że tylko oni wyrabiają maAszymy , 
Singera i Central Bobbin, oświad am i- 
czam, ze twierdzenie to jest rowmyślnem kłasnstwetn, gaye w Eu 
ropie istnieje kiikądziesiąt fabryk i towarzystw ukcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i Central Bobin. które nietylko niszem 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 


dobrocią materysłu, opraeowaniem i wykończeniem. daleka je przewyższajĘ 
e 


y 


Zadać 


Er E RER EA 


we wlasnym interesie 


zrawdziwej Kathreinera 


Kknaippowskiej kawy słodowej 


Te zegarki mają silny, 
precyzyjnie wykonany 
werk kotwicowy i silną 
kowerię niklewą Cena 
AD. z łańcuszkiem i futerałem złr. 
50 dwie sztuki kosztują tyiko złr 
©. Ds każłego zegarka 3 letnia pi- 
enna gwarancya. Wysyła tylko za 

pobraniem pocztowom. 2896 


lózef Spiering 


Wiedeń 1., Postgasse No. 2-48. 
Coo > EAZA 2-0 OOO ÓW Mn 


Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie. 
wyrokn sądn cyw. w Berlinie z d. 5/1 1801, wyroku sądu najwyższegu 
w Lipsku z d. 12/11 1801, orzeczenia ch. starostwa w Wiedain z d. 25,3 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnoszące się do używaniu nazw: Singar i Centra! Robbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała. 

Będąc w stosnakach z firmami światowej sławy, mam na składzie 
maszyny pod każdym względem najiepsze Í przedaję je: ręczne od 37 złr., 
nożne od 85 złr. wyżej. 

Nie mając całysh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
sprzedawać o 10 do 30 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie, 


"my 


Der SE ONE lamnm | A ea WR S 


a wazolkieh zawodów 1 
dresy i krajów poirzebne do 
łania ofert, celem zawiązania sto- 
m” handlowych w międzynarodewom 
Xi adresów Jézof Rozenzwolg | Syn, 
jah I. Bkokerstr. 8, Teleph. 16881, 
peszt V. Nadur utcza 18. Pros- 
pokty franco. 1862 4 90 


„3 PIOTROWICZ ODDOOŁOCODDOGOD0O-ROUOSNOTOGCZCA 
BRYKA 4ONIKÓW |= ECA 1900, 


tylko w pakietach z marką ochronną 
preboszcza Kneippa i naswiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa. 


AGGOEGWAGYOFRFOOG PYTA A A 10% 711770630! 62 © 7 gytEIFY ERGO R TTE 


„ZUZA! ARA PRE Gao ad 


FEĘ 


p 


z 


S = || WIELKA NAGRODA NA WYSTAWIE W PARYZU W ROKU 1800. 

= i a s z 

Ž Š Kwizdy Kerneuburgski | E 
2 a 

Ś Z, || Proszek odżywczy dla bydła j i ię 

s r 5 dyetetyczny Środek dla koni, | ii | 

s = bydła rogatego i owiec. 

Š tt 2 ||| Cena 1 pudełka . . . . . K. 1.40 

Š S n Ya padaka . . . . . „—.70 - 


u go Przeszło 50 lat w najlepszych stajniach 
ki m bizgunach, kółkach i laskach, ||| w nżycła przy braku chęci do jedzenia, 
= som trawienin, dla polepszenia smakn 


PR AKTYKANT i powiększenia ilości mleka u krów. 


sprzedałem dotychczas maszyn da szycia =- baz pomocy na rętuych ajentó v- 
Jako mechanik i specyalista sprowadzam od 82 lat maszyny z fabryk świa- 
towej sławy. jak Pf.ff, Biesołt & Loske, Kayseri t. d. w najlepszym gatnnku, 
które wyrabiają mi u P. T. Publiczności niezachwiase zaufanie. 

Maszyny ręszne od 25 do 60 złr. Nożne do szycia i hafin, obręczkowe 
i Central Bobia od 65 do 88 złr. — na raty. Gotówką 108/, taniej. Gwarancja 
5-cio letnia. 

Nauka szycia i haften bezpłatnie. Wszelkie systemy maszyz do øsycis 
przyjmuję do naprawy. 
Pierwszy w kraju skład maszyn do szycia | warstat reparacyjny 


Lwów, * Hotel Żorża. 2676 4 © 
JOZEF IWANICKI 


Proszę żądać cenników! mechanik i specyalista. 


OWA z. 


Kiejącyw kończoną I ; Prawdziwy tylko z Ko "ALT marką uchroaną. 
h Toalną w wieku rycz | bac a Zz Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


"«, ,KONdnity znajdzie umieszczenie Ilustrowane c3nniki darmo i opłatnie. 


„andln galanteryjno-papierowym Skład główny: Franciszek lan Kwizda, 


a 
"lam = Kurkiewieza c. i k. anstro-węg., król. rumuński i książęco bułgarski dostawca dworu, 
rako w, Miły Rynek. 2735 aptekarz obwodowy, Keraeuburg koła Wiednia, 1437 9 20 


Parcelacya! a KIEDOKREWNYo ; 


Y Wojni ias 
è cma, jest obszar dworaki 
garoalowazj po bardzo Rz o 
+ Sta :h, Grants bardzo dobre oraz 
- Op 18 za morgą 240 złr. do 509 
gą TE równiny nad samym Dia 
;órk, grunta Położone na falistyeh 
Boo" Staoya kolejowa Tarnów 
Mię amiłowice. Biiższa wiadomość 
Sca w Błonin 2725 2 3 


_ Masło deserowe 


` Mnie świeże wyseła w ceni 
da paczką 6 kgr. cpłatnie pak E 
{ mleczarnia w Młotwinie 
koło Brzeska. 9219 9 0 


Dzwonki elektryczne 
i telefony 
urządza bsjecznie tanio bezzwłoćznie i z gwa- 
rancją roczną 
PRACOWNIA MECHANICZNA 
Stanisława Leśniakowskiego 


przy ulicy Grodzkie] L, 48 obok kościoła św. 
Piotra, telefeu Nr. 308. mś1 


Wytączne zasłępsłmo w Reprezeniacy! 5Zcza- 
wy KrongoriSkiej. 


RRAaARÓW z GROoDZzKA #48! 


| 
mF- 22 tysięcy © 


9S „8208 KAROBU*, „WSPIEBAJKY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „8408 NARODU". Nr. 231 


BĘ FARBY, 


8. Fritzego bursztynowo -olejno - ła- 
kierową farbę, najlepszą do lakie- 
rowania podłóg, nieprześcignioną 
oo do trwałości, wydatności i po- 
łysku, bardzo łatwa do nżycia, 
wysycha pod ewid w prze- 

ciągu -ceiu go 


arezar er nową „R L. Marx, 
, nadającą podłodze połysk 
za jednem pociągnięciem. 


LAKIERY i GLAZURY "ZĘ 


Farby I Laki do d „NOWOŚĆ* Plnel najlepszy Środek przeciw 

Farbę NET Od aR grzybowi, Exioater, Antimaralien I Karbefineum 
nazwy „Linoleum”. abe Ą AJ 

Farby elejne do podłóg. polecają po cenach najniższyc 


M 
ława Podłóg i rade REIM i SPOŁKA 
Szozetki | Pendzie do czyszczenia Kraków, Rynek 37, Linia A-B. 


mebli. EE JĘYSE(T REP OE, N 
Szezetki do froterowania podłóg. Ered A E Pr e Krogle, Hamski, 


Szozetki do zamiatania. śtawki, Przyrządy gimna- 
etyczee, — Przybory de 


Szozetki do sznrowania. 
rybałewstwa. 


Trzepnozki trucinowe. 
F LINOLEUM CERATY CHODNIKI TĘ 


| Ptórepusze do kurzu. 
Szezstki | Aparaty do czyszczenia 
dywanów. Średki desinfskcyjne. 

Papiery transparentowe. Środki owadognbne. 

Artykuły do czyszczenia sprzętów | Przedźciółki z Linolenm, caratowe 
domowych. i japońskie. 

„Repldeł* nie "ski iony płyn | Chedniki kokosowe. 
do czyszczenia metai m kokosowe, żelazne i szczot- 

Artykały do prania. owe. 

Materyały do świecenia. Ceraty na stoły i meble. 

Artykuły kygieniczne. Lakier, Kouga | Gąbki do tablic 

Farby do farbowania materyj i piór. | szkolnych 


linewki bezpieczeństwa do opasywa- 
nia się przy mycin okien. 


Mihin bigami katolickiej | <=" o> == Gosi 


praWładysł Mikowskiego || ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRARICANY (uae „eż PISZAC, a OB as 


Kraków, 6, św. Jana (Hotel Saski) 
wysia świeźc Maloalm do ew PAŃ 


Modlitewnik. katolicki | 


zbłór modlitw apofonia 


przewnikie edpustaml obdarzonych seb- 
Toan e 3. 1 (te 400 w Baa), 


i i kach. F Zgłoszenia 
FRANCISZKA KRYJAKA|| iiemet | prywatki az 
Wykaz realności derewski Kraków, ul. Garbarska Nr 4 
W KRAKOWIE, i majątków ziemskich celem sprzedaży I p. frost przez genek. O 
uchód do Zakładu od ul. Dominikańskiej L. 3, ; labi dzierżawy. O S 0 B A 
i od ulicy Poselskiej L. 30. Wykaz wolnych mieszkań 
CENY W ZAKŁADZIE: 


oraz mieszkań dla uczni | uczennio. | OPeznana w gospodarstwie domowem, 
z dobremi połeceniami, poszukuje miej 


i | : . | Wszystkie powyższe wykazy kosztują 
Książeczka ta, zadterająca najwsnio- ¥ Za 8 egzemplarze fotografii format wizytowy . > « . - . Kor. 3— Hi J f soa do panów lub księży. -- Agencya 
Bojsse moli itoy, oia bardzo | Za 6 BO obplarzy ` 4 MAT © Kor. 3— į MAGN 1 za” b Lipińskiego, Nowy Sącz. 2772 1 1 
starannie z. re ee ELE ZA trze fotografii format secesyjny sos A N Kor. 2i a | LL 
w obwódką różową na rońwnicy, Za 6 egzemplalzy „p. „o | i i » : Kor. 3— 1 
Śrobnomi ale wyraśnemi, bo zupełnie ||| Za 3 egzemplarze fotegrafi format gabinetowy . . . . . Kor. 4— || „E” O k ÓJ Po mo enika 
nowomi gs aid 3 oai. „ab, rb Ap egzemplarzy n a%, edh m e Kor. 6— | umeblowany z osobnem wejściem dlo poszukuje 2767 8 8 
LJ ra Or.. opra e] "z i ' 1 ' , 
DO a ean Żaziatdiege, brzegi | [ze 8 egzemplarze fotografi format secesyjny - - . „  - Kor $— | wynajęcia od 1/1X „a gaą1oT | ksiegarnia S.A, Krzyżanowskiego w Krakowie, 
Bątowa 3 kor. 60 gr. w opr mi U Za 8 egzemplarze fotografii format budoarowy „ BĘ 38 Kor. 6— | a a 
S najlepszego szagrynu gładkiego, brze- | œ Za 6 egzemplarzy „no po 1 - - . . Kor. 10— Uczniowie szkół średnich Profesor IM all 
ne okrągłe 5 k. 50 gr. w Karty korespondencyjne za 6 egzemplarzy . . . Kor. 140 Warunki prz 
oprawie, brzegi niebieskie x li- z 5 R *. | kor IG znajdą umieszczenie. Warunki prsy- 
słoconemi 6 k., w takiej opre- | S a p. stępne, opieka macierzyńska, nadzoruje | przyjmuje studentów, jak lat poprze- 
— brzegi złocone z paskiem skórze- Z poważaniem profesor gimn. — Bliższa wiadomość | dnich na mieszkanie. Wiadomość ul. 
mym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz- ||] 9705 8 5 | ZL aż i. poste restante „G. K. 88* Kraków.| Kapucyńska l. 3 III p. na prawo ad 
majtysh droższych oprawach. 1766 | zz rzeszę sa pg p EE RE ET EH 2768 1 8 godz. 11—6. 2748 2 3 


OZZIE Z 


Tamże wyszedł: Najtańszy Prze- 
wodnik po Krakowie. — Cena 


gie "| Najnowszy patentowany wynalazek! | „„.„„ gi eane 


-Wych 
E y z TRAS Panowie budowniczowie, przedsiębiorcy robót i fabrykanci OTNŃGEA À MASZYNY ii DZYGI M. 
rozma mie rych i yi trzcinowych piecionek na sufity! 
lą SINGER’ 
RY 


jak również panienki uczę- Zamówcie sobie patentowany nejnowszy ,RBurdnv* maszynę do 
monjes do innych zakładów na mie- plecenia trzcinowych pokryć na sufi „ różnej wielkości: 11⁄3, 

e, ręcząe za troskliwą i samienną | ż, 2%, aż do 8 metrów szerokości; silny drut na wierzehn służy do przybicia 
opieke Kenwensseya francuska i nie- | na snfitaeh. 


echa na miejscu. Zgłoszenia do 1 go Dokladne wykonanie poręczone, konstrukcya pejedyncza, przeszło 100 
września. 2715 1 8 |gytuk w użyciu; wiele podziękowań i listów pochwalnycs ! 
Wdowa z synem uczniem szkół Wszelkie zapytania i zamówienia uskntecznia: jest dla 


wyłasych, przyjmie dwóch 


F j k K lz) N | GESS 
PP. Studentów | "OT emelukowice. «u11 | pig a MASZYN DO SZYGIA 
OCT ZA | 1 O 
L. 18, parter, Nr. drzwi 2. 2778 1 6 


had SPZEDANIĄ 


r plnszowy, lustro i konsola, 
foi Stojąca, samowar, trochę porce 
ug stołowej i do kawy lub herbaty. 

Sobieskiego 15, II piętro. 2775 1 8 


Takad rzeżbiarsko - kamieniarski 
ANTONI BRONISZEWSKI 


=> | = 


Bracia Trembeocy 
w Krakewie, ul. Rakswlcka L. 7 
podejmuje się wszelkich robót fab 
SL. a EA poleca wielki RÓG 
pomników i grobowców po 
canach bsrdzo przystępnych. 2770. 


Kawaler 


lat £8, urzędnik państwowy, z płaeą 
stałą 2.200 kor., z powodu braku zna: 
jomości na prowineyi, pragnie na tej 
drodze A znajomość w celu ma- 
trymonialnym z panną młodą. z dobrego 
domu, z posagiem 5 000 złr. 
Zgłoszenia przy dołączeniu fotografi 
„Leliwa, poste restante Kraków za 
okazaniem kwitu inseratow ego“. 
Rzecz traktowana na seryo. Dyskrecya 
aspewniona słowem honorr. 2767 1 9 


skutkiem światowej sławy, jaką 
zjednała sobie nasza fabryka przez 
50-letnią sumienną działalność — 
najlepszą gwarancyę wyborowego materyału i wzorowej 
konstrnkcyi. To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznakami, na- 
przykład: „Central Bobbin* a nawet pod na- 

zwiskiem „Singer“ ! 1764 
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać 
i nie zadawalniać się wymijającemi odpowiedziami, 
lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 

czy maszyna pochodzi od naszej firmy. 


SINGER Go. Towarzystwi 


Akcyjne Maszyn do Szyci? 


Kraków — ulica Szpitalna L. 40. 


Fili Tarnów, ulica Wałowa L. 4/5. 
t7 Nowy Sąez — Jagiellońska. 
W zachodniej Galicji: Chrzanów, ulica Mickiewicza. 
||| sal 


alki jedwabne, wełniane, "ara piem damska, meska i dziecinna w wielkim wyborze. 
i kretonowe RAL | CAŁE WYPRAWY SLUBNE. ise so 


Kraków M. Beyer i Spółka Sukiennice 


o dzień nowości w bluzkach Sl, yroby trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane. 
nych, v 0 i i batystowych. I Pończochy i i skarpetki dla Pań, Panów i dzieci. 


aaa e a AE ARE 


Jako nawóz jesienny 


jest 


Mączka żużlowa Thomasa 


+3 4 
ze znakiem gwiazda 


należycie zastosowana, najtańszym i najlep- 
Szyma nawozem fosforowym pod wszelkie uprawiane 
rośliny. 


Fabryki Fosfatów Thomasa 


St. x. z o. p. w Berlinie. 


Pouczające broszurki i cenniki udziela bezpłatnie i franco 
tudzież utrzymuje główny skład 


JÓZEF KARRACH, Lwów Jagiellońska 22. 


Raczność przed aiei małowartościowymi 
i fałszowanymi. 2410 18 35 
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Wydawca: Dr. Antoni Bau. "Redaktor ore Dr. Antoni Supre: W drukami W. Korneckiego W Krikowiô 
ukowskich w Bielsku. 


ń 


z gwarancyą ZA dobry skutek w maD- NI 
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